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Dziennikarze u ministra Delbosa

Pacyfikacja stosunków europejskich
oto  cel podróży francuskiego ministra spraw zagranicznych do Polski

WARSZAWA, ti. 12. W dniu dz.i 
siejszym o g. 18-ej minister Delbos opu 
ścił Warszawę, udając się pociągiem 
tlo Krakowa. Tym samym pociągiem 
wyjechali <lo Krakowa: min. Beck, 
ambasador Lukasiewicz i ambasador 
Noel. ^

AV godzinach przedpołudniowych 
minister Delbos przyjął w gmachu 
ambasady francuskiej przedstawicieli 
prasy. M inister Delbos wyraził pod 
czas konferencji prasowej serdeczne 
podziękowanie za przyjęcie, jakie zgo 
towano mu w Polsre, 
podkreślając szczególnie stanowisko 
przychylne wobec jego osoby, zajęte 
przez cala prasę polską bez względu 
na reprezentowane przez nią kierunki 

polityczne.
Następnie min. Delbos wyraża za 

dowolenie z ponownego spotkania się 
z min. Beckiem. Pan Delbos podkre 
SFił zaszczyt, jaki go spotkał ze stro 
ny Prezydenta Rzeczypospolitej, któ 
rv go przyjął na Zamku. Przypomniał 
również, że miał możność odbycia roz 
mowy z Marszalkiem Śmigłym Ry­
dzem oraz, że zetknął się premierem 
Sławojem-Składkowskim i szeregiem 
członków rządu.

Mówiąc o stosunku społeczeń­
stwa polskiego do Francji — min. Del 
feos oświadczył, że skonstatował z du 
żą satysfakcją, iż w Polsce znajomość 
spraw francuskich i Francji jest pow­
szechna i głęboka, a alians polsko - 
francuski tkwi tak głęboko w sercach 
i umysłach Polaków, że może go uwa ­
żać za niewzruszony.

Z kolei przechodząc do cci ów swo

Posiedzenie Sejmu
WE CZWARTEK.

AA A lt SZA AA7 A, li. 12. Plenarne po­
wiedzenie Sejmu odbędzie się w nad­
chodzący czwartek dn. 9 hm- o godz. 
Id rano. Porządek dzienny nie jest je­
szcze ustalony, niewątpliwie jednak 
znajdzie się na mm w pierwszym czy 
tani u rządowy projekt ustawy* o sfi­
nansowaniu niektórych inwestycyj w 
okresie od 1 stycznia 1938 roku do 31 
marca 1938 roku. Projekt ten upoważ­
nia ministra skarbu do przeprowadze­
nia operacyj kredytowych do wysoko 
sci u i milionów złotych.
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Walki w Hiszpanii
OŻYWIONA AKCJA LOTNICTWA

BARCELONA, b\ 12. Komunikat 
oficjalny ministerstwa, obrony donosi, 
że wojska rządowe odparły w dniu 
wczorajszym na wyżynie Aragońskiej 
atak  powstańczy na odcinek Leci nosa.

Lotnictwo powstańcze rozwinęło 
ożywioną działalność na froncie wseho 
dnim. Akcja myśliwskich eskadr rzą­
dowych nie dopuściła do bombardo­
wania ważniejszych objeklów wojsko­
wych.

Lotnicy rządowi strącili 3 myśli w 
skie jednopłatowce powstańcze i je­
den samolot bombowy.

jej wizyty w Polsce min- Delbos o- 
swiadezył, że wizyta jego w Warsza­
wie i dalsza podroż do stolic państw 
Malej En tenty stanowi wraz z wizy­
tą jego i premiera Chautemps w Lon­
dynie która pozwoliła ponownie stwier 
dzić solidarność francusko • bry ty j­
ską — jedną całość w ramach ogólnej 
polityki zagranicznej Francji.

Min. Delbos przypomniał również

gest ministra spraw7 zagranicznych 
Rzeszy von Neuratha który — mimo, 
iż nie był zmuszony protokuiem — 
przywitał go osobiście na dworcu ślą­
skim w Berlinie. Gest ten szczególnie 
wzruszył min. Delbosa, jak oświadczył 
on na dzisiejszej konferencji.

Min. Delbos oświadczył dalej, iż so 
jusze i przyjaźnie Francji mają chara 
kier wy łącznie obronny i nie są skiero
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WINCENTY 6IBAŁKA
OBYWATEL ZĄBKOWIC 

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 1! grudnia 19:17 roku,
przeżyw szy lat 71.

AA yprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. 
Szosowej w Ząbkowicach do kościoła parafialnego, po czym na omen 
tarz miejscowy odbędzie się dnia ,8 grudnia o godz. 2.30 pópol.

Nabożeństwo żałobne odpraw ione zostanie dnia następnego t. j. 
W czwartek o godz. 9-tej r-.no.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, kolegów i znajo­
mych pogrążeni w głębokim sm utku >

ŻONA CÓRKI, SYNOW IE, SYNOWA, 
ZIĘC IO W IE. W NUKI I  RODZINA.

Mała reforma podatkowa
M in is t er s tw o  kończy  p rzygotow an ie  projektów u s ta w

WARSZAWĄ, 6. 12. W minister­
stwie skarbu dobiegają końca prace 
nad przygotowaniem projektów ustaw 
związanych z t. zw. małą reformą po­
datkową. AA7 najbliższym czasie spra­
wą tą zajmie się rada ministrów, po 
czym projekty te odesłane zostaną do 
Gej mu.

Mala reforma podatkowa przepro 
wadzona ma być przy pomocy czte 
reeh ustaw. Będzie to ustawa o ulgach 
podatkowych, o inwestycjach przemy

słowyoh mające zastosowanie przede- 
wszystkim w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym, reforma podatku da 
chodowego, zniżająca w szczególności 
podwójne opodatkowanie spółek akeyj 

■ h cvj7. reform a opłat, od przeniesie 
trtuR ; 7 uości nieruchomości, a 

wreszcie reforma podatku przemyśle - 
wego, znosząca świadectwa przemyśle 
we. Termin wejścia w życie tych u- 
staw, nie będzie jednolity.

Krwawy napad bandycki
Trzy osoby ranne w restauracji

KATOAA I0E . (i. 12. Restauracja 
Gałuszki w Katowicach — Załężu 
przy ul. AA’ o j e i ee 11 o wt s k  i ego 1 1 0  była 
widownią krwawego zajścia. Do resta 
uraćji tej przybył w nocy z niedzieli 
na poniedziałek między godz. dwuna­
stą a pierwszą
znany policji i poszukiwany za szereg 
rozbojów7 i kradzieży notoryczny prze 
stępca Nikifor Maruszeczko z Kozie­
nic ( pow. Jarosław) w towarzystwie 
znanego przestępcy Zająca. Obaj ra 
czyli się wódką, po czym wyszli.

Po pewnym czasie Maruszeczkc 
wrócił do restauracji w towarzystwie 
niejakiego Józefa Knszewiaka i 
wszczął kłótnię z .gospodarzem.

Nagle Maruszeczko i Kaszew iak 
błyskawicznie dobyli rewolwerów i za 
sypali Gałuszkę strzałami. Restaura 

| tor ranny w ramię padł na podłogę. 
Wtedy bandyci zwrócili broń przeciw

ko żonie Gałuszki Marii, raniąc ją 
ciężko w pierś i kręgosłup. Ofiarą 
strzelaniny padł również znajdujący 
się przypadkowo w restauraej inwaii 
da górniczy Józef Białas, który otrzy 
mai postrzał w szyję. Po zbrodni rąbu 
sie zabrali z podręcznej kasetki óll 
zł. w bilonie.

Ponadto rannemu Białasowi zrabo 
wali (50 zl. i złoty zegarek. Sj. rawey
* ozboju zbiegli następnie z restauracji 
znikając w- ciemnościach nocy.

•Ofiary strzelaniny przewieziono tej 
samej nocy do szpitala w Katowicach 
a wydział śledczy zorganizował na­
tychmiast pościg za bandytami. Nale­
ży przypuszczać, że w rezultacie dociio 
dzeń wpadną om w ręce sprawiedli­
wości. Jednocześnie wydział śledczy 
wyznaczył nagrodę w kwocie 1000 zl. 
dla osoby, która przyczyni się do uję­
cia bandytów.

wane przeciw7 komukolwiek. Podróż je 
go ma ua celu przyczynienie się do pa 
cyiikaĄi stosunków7 europejskich tak 
samo zresztą jak i cała polityka za­
graniczna Francji.

Na zapytania postawione ze stro­
ny dziennikarzy, czy przewidziane 
jest drugie spotkanie min- Delbosa z 
von Neurathem — min. Delbos oświad 
czyi- że sprawa ta nie jest jeszcze zde- 
cydowana. Na zapytanie zaś, jakie 
rezultaty miało jego spotkanie z nnh. 
von Neurathem w Berlinie -— oświad 
czyi,, iż znaczenia gestu von Neuratha 
nie należy przesadzać, lecz nie można 
go również niedoceniać.

Na temat rozmów, jakie przepro ­
wadził min. Delbos w Warszawie nic 
da się jeszcze w tej chwili nic konkret 
nego powiedzieć. Jutro dopiero ukaże 
się na ten temat komunikat oficjalny, 
który opracowany będzie w czasie po 
droży min. Delbosa wraz z min. 
Beckiem do Krakowa. Tymczasem ze 
strony polskiej jak i francuskiej za 
chowu ją na temat przebiegu i wyniku 
rozmów7 całkowitą dyskrecję.

t tzą j  nic dopuści
DO ZW YŻKI CEN PRZEMYSŁO­

WYCH.
AVARSZAAA A. (i- 12. AA' stciacii go­

spodarczych spodziewają się znaczne 
go zaostrzenia polityki ministerstwa 
.-.karbu wobec karteli przemysłowych 
oraz przemysłu nieskavTelizowvinego, 
mającego na celu zduszenie w zarod­
ku prób dokonania zwyżki cen przemy 
Bowy eh.

Ostatnio bowiem ujawniać się za­
częły ze strony pewnych odłamów przo 
mysiu tendencje, spowodowane wzro­
stem zapotrzebowania na artykuły 
przemysłowe w związku z rozbudową
okręgu centralnego. Tego rodzaju pod­
wyżka mogłaby się okazać w najwyż­
szy m stopniu szkodliwą, hamując mo­
żliwość realizacji rządowego planu in 
westycyjnego na terenie okręgu cen­
tralnego.

To też wszystkie próby w tym kie 
runku spotkać się mają z najostrzej­
szymi represjami ze strony rządu.

Japończycy wkroczyli
NA PRZEDMIEŚCIA NANKINIJ.

J.ONDYN, 6. 12. Z Szanghaju do­
noszą, że przednie straże wojsk japoń 
skich osiągnęły przedmieścia Nankmu 
Chińczycy wycofują się nadal bardzo 
szybko. Również oddziały, zajmujące 
dotychczas stanowiska kolo Pukau, na 
północnym brzegu Jang-Tse Kiaug, u- 
eickają w popłochu. Ogólny chaos po­
większa akcja bombardujących eskadr 
japońskich.

Trzy tysiące Chińczyków zgłosiło 
gotowość trzym ania się na wyznaczo­
nym odcinku do ostatniego człowieka, 
by powstrzymać jedno skrzydło marze, 
rojących kolumn japońskich i dać do 
wództwu chińskiemu czas do strate­
gicznego ugrupowania się.
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Niemcy gen. Czang-!
do zawarcia poKoju z Japonią

SZ A N G H A J, 8. 12. — A m basador 
niemiecki w Chinach T rau tm an  po 
wrócił wczoraj do H ankou po przepro 
wadzeniu w N ankinie rozmów z m ar 
szałkiem  Czang K ai Szelriem.

W edług wiadomości otrzym anych 
z H ankou, w ydaje się rzeczą praw ie 
pew ną, że amb. T rau tm an  wyw ari na 
cisk na Czang K ai Szeka, zachęcając 
go do zaw arcia pokoju  i przedłożył 
mu w arunki, przy p rzyjęciu  których 
Japończycy byliby — zdaniem  jego 
— skłonni do wszczęcia rokowań polro 
jowych.

W arunki te są następujące:
1) przystąpienie Chin do paktu an 

tykominternowskiego.
2) uznanie Mandżurii i zatwierdza 

nie autonomii Chin północnych,
ą) stworzenie koncesji japońskiej 

w Szanghaju.
4) poddanie rewizji taryf ceł chiń 

skitii.
->) reorganizacja kuomintungu.
J a k  się zdaje. m arszałek Czang 

K ai Szek nie p rzy ją ł tycli warunków, 
nie zerw ał jednak  układów i złożył 
am basadorowi niem ieckiem u swoje

Dowcipy o wystawie paryskiej
Prasci francuska o gościach wystawowych

W ystaw a paryska  została zam knię­
ta. Obecnie p rasa  p a ry sk a  podaje  sze­
reg  curiisów tego najw iększego wido­
w iska światowego. M aterial o starczy 
chyba na wydanie całej księgi...

Z pośród 10 A m erykanów , którzy 
zwrócili się do b iura w ystaw y z prośbą 
o pewne w yjaśn ien ia, czterech z a p y ­
tało, czy wieża E iffla  zostanie również 
rozebrana po zam knij iu w y s i a w y ,  a 
dwócli Am erykanów wróciło się z za­
pytaniem . gdzie mieści się pawilon 
Francji...

Niedzielne przedpołudnie. Tłum 
wali na całego. Po przez j e d n ą  t y l k o  
bram ę Trocądero przeszło już  1.50 0-'0 
gości. Nagle do jednego z dozór'ów  
podchodzi pewna dam a, prawdopodobni 
nie z prow incji i zapy tu j -

— Przepraszam pana. czy pan me 
widział tutaj przypadkiem jednej pani j

w szarym palcie i z czarną torebką w 
ręku?...

Pewien A m erykanin  stanął pewne­
go dnia pod wieżą E iffla , wyciągnął 
z kieszeni policyjny gwizdek i za>ząl 
gwizdać. Ze wszystkich stron  zbiegli 
się policjanci. Okazało się, że A m en  
kanin  zaw arł umowę ze swą żoną 

Jeżeli zginą w tłumie i nie będą 
mogli znaleźć się na wzajem, to 

mają na siebie gwizdać...
W hallu paw ilopu rum uńskiego wi­

siał propagandow y afisz, przedstaw ia­
jący czarnych od słońca kuracjuszy. 
Jedna z A m erykanek po obejrzeniu 
tego afisza, zwrócibi się do woźnego, 
prosząc o w yjaśnienia, w jak ie j < zęśoi 
Rumunii m ieszkają m urzyni...

Goście, zwiedzający pawilon nie­
miecki, często zapytyw ali, kiedy m oż­
na tam  zastać kanclerza H itlera...

22 ....

Grabarze Banku Zagłębia
Jf- v  *

przewiezieni-do-Kielc
Dow iadujem y się, że , o-daw ieui  

„grabarze" Banku Zagłębia " w Hośńo 
wcu. Feliks W ieczorek i S ta n is ła w  
Rzuchowski. k tórzy odsiadywali, diu 
goletnią karę w w ię z ie n iu  w Będzinie 
zostali w uł>. miesiącu przewlsżleru iló 

więzienia w Kielcach.

Rzucliowskiomu za ' dobre spraw ę 
wąnie się  w  więzieniu zostanie praw  
dopodobnie kara zmniejszona.

Gdyby się tak stało, to lizuchów 
ski opuściłby miny więzienie w roku 
przyszłym w kwietniu lub w maju.

kontrpropozycje.
W chińskich kołach politycznych w 

H ankou oświadczono, że zabiegi nie­
mieckie, m ające na celu położenie kre 
su konfliktow i na Dalekim  W schodzie, 
złagodziły jedynie formę, lecz nie 
treść żądań  japońskich.

Propozycja japońska nie wspomi­
na wcale o w ycofaniu w ojsk jap o ń ­
skich z tery torium  chińskiego, które 
to wycofanie było podstawowym  wa 
runkiem  Chińczyków do rozpoczęcia 
jakichkolw iek rokowań.

U m i e ś a i ł d  j e r o w a  a r a u
W SZPITALU DLA UMYSŁOWO 

CHORYCH.
Sąd N a jw y ższy  za tw ierd z ił vvvr>U są.łu  

ok ęg o w eg o  i sądu a p .i , o \ i  "go w P ozn a  
u iu, F azujący P e la g ię  F iłic o w ą  u a  2 la" a  
w ięz ien ia , je j  brata  S ta n is ła w a  P aczk a  
na 2  i pół roku w ięz ie n ia  za bezpodH cw  
ne u m ieszczen ie  brata  J a n a  P aczka w 
szp ita lu  d la  u m ysłow o  chorych . W y k o n a  
n ie  kary  zosta ło  sk azan ym  n aw ieszon e  
t  la ta .

•Tost to e p ilo g  g ło śn e j sw e g a  czasu  w 
P oznan iu  sp ra w y  P aczków , k tóra  u ie ty l 
to  za k oń czy ła  sią  p ow yższym  w yrok iem , 
sk azu jącym  za u m ieszczen ie  J a n a  P aczk a  
w za k ła d zie  d la  u m ysłow o  ch o ry ch , a le  
s ta ła  sic. rów n ież  p rzyczyn ą  ca łeg o  szero 
gu  in n y ch  procesów . M. iu. p rzeciw k o  hra  
ciom  J a n a  P aczka S ta n is ła w o w i i  Frań  
Ciszkowi w y toczon o  sk a rg ę  o fa łszy w e  po 
sąd zen ie  brata  o p od p a len ie  stod o ły  za 
co sk azan i zo^tail S .a n is ła w  u a  15 m iesifl 
cy . F ranciszek  na lfl m ic ieey  w iez ien ia .

P i ę c i d r t r o t i a  K a r a  s m i e r o i
NA ZABÓJCĘ 5 LUDZI.

W czoraj późnym  w ieczorem  zapadł 
w yrok  ua b. s ierża n ta  a rm ii u k ra iń sk ie j  
otie iia ła  c n o  m akr..

'" -■ m a k  zo sta ł n ied a w tn  "mzanr na 
15 la t w ięz ie n ia  za zabój Iw o śp. L ia ta e  
ra i in n ych  w lis to p a d z ie  19f8 r., a r.pfAw* 
o zab ójstw o  p ięc iu  c z ł o n k a  v rodzin y  M<* 
eh oń sk ięh  w  joli w ła sn y m  in.C szkańiu sta  

s  lii s ię  przedm iotem  o d ręb n e .4 > procesu
Śąd u zn aw szy , że C bom iak dokonał za 

b ójstw a  n ie  w w alce  w cza sie  w j jn y  lecz  
p o p e łn ił m ord erstw o  z zemsty', sk a z a ł go  
lią p ięc iok rotn ą  karę sm c-r-’i, z zam M ną  
na zasad zie  a m n estii na  d ó ży w o u iie  w > i»  

' c

B. PHILLIPS OPPENHEIM Powieść  kryminalna

Na szpaltach pism
Dwie strony medalu

W  „Płom ieńczyku”, piśm ie grupy 
Piłsudczyków , uw ażającej się za  na j ­
czystszą spadkobierczynię ideową A da 
ma Skw arczyńskiego, w rubryce ,,Z 
p rasy ” znajdujem y następu jące w y­
ją tk i z a rtyku łu  m yśli polskiej:

N a jw d zięczn ie jsze  u nas p o le  do popi 
sow  d zien n ik arsk ich  J o  b icie  w  endeków , 
i  cenzura... ten... tego , i * ogóle. W ięc  się  
w a li w n ich  jak  w bęben.

M e m oże ta k  d la  od m ia n y  o in n e j stro  
n ie  m edalu?

Tą i.inną stronę” au to r ch arak te ­
ryzu je  tymi słowy:

„L udzie zasłu żen i w w alk ach  n iep o d le ­
g ło śc io w y ch  zn a jd u ją  s ię  — i s łu szn ie  — 
n a  p ied es ta le  w n aszym  życiu  narodo  
wy"m.. Cześć im  się  dozgon n a  i p ozgon n a  
n ałoży . A le  liczn i spośród nich  (w espół z 
u zu rp atoram i tych  z a s łu g i k reu ją  s ię  na  
a k c jo n a r iu sz y  n iep o d leg ło śc i, d ysk on tu ją  
d aw n e z a s łr g i .in teres n arodow y często  
d egrad u ją  do sk a li .in te r e su  w ład nego  
ok u p u ją  stan ow isk a , na k tórych  n ie  w ie  
dzą co rob ić lub  n ie  chcą — zap om in ając , 
ze n a jw sp a n ia lsze  z a s łu g i na  polu w alk i 
nie tw orzą  u n iw ersa ln y ch  zd o ln ości do 
w szy stk ieg o : „Z asługa  d la  O jczyzn y  — 
czy ta m y  w  k sięgach  P ie lg r z y m stw a  Pol 
sk ieg o  — je s t ja k  z iarno: k to  ob n osi to 
ziarn o  w ie lk ie , — J o d y  w y su szy  je  i n ic  z 
m eg o  n ie m a ”.

..P łom ieńczyk" dodaje od siebie-
S łu szn e  to  bardzo słu szn e słow a . A le  

S za li. A u tor  m y li .się co do jed n ego . Oto 
lu d zie  za jm u ją cy  sta n o w isk a  ,11a k tórych  
n ie  w ied zą  co ro b ie1- — bardzo szyb k o  w y  
n a jd u ją  sob ie  za jęcie . P op rostu  zirżyw a  
ją  o lb rzy m ie  ilo śc i e n e r g ii i p om ysłow ośc i 
na m a sk o w a n ie  w obec p od w ład n ych  swo 
je j ig n o ra n c ji i in d o len cji. N ajw ięk sza  
bow iem  m e g a lo m a n ia  n ic  przeszkodzi im  
w zor ien to w a n iu  sio  ilu  .podkom end  
n y ch “ p rzew yższa  ich o g ło w ę  w iedzą i 
k w a lif ik a c ja m i.

 n n   !
N o w e  gimnazjum

W SANDOM IERZU.
W niedzielę odbyła się w Sandomie 

rzu , uroczystość poświęcenia gmachu 
pryw atnego  gim nazjum  żeńskiego. 
A ktu  poświęcenia w obecności przed­
staw icieli w ładz państw ow ych i szkol 
nyeh dokonał J E .  ks. biskup Ja n  
Lorek.

Należy podkreślić, że wielki ten 
gmach pow stał całkowicie z ofiar ii 
składek społeczeństwa sandom ier­
skiego.

63)
— D opraw dy n ie  wiem, czego pan 

sobie u nas życzył — powiedział se­
kretarz, zam ykając za nam i drzwi.

Bloor nic nie odpowiedział M il­
cząco opukał ściany pokoju w na­
dziei. że znajdzie jak ieś potajem ne 
wyjście. (Jtrzędnik klubu p a trza ł na 
inspektora z ponurą miną.

— Będę m usiał wziąć n iestety 
pana na spytki. Pańsk ie  zachowanie 
ies t mocno podejrzane.

,W tej chwili jakby na  zawołanie, 
zgasły w szystkie lam py. Staliśm y w 
ciemnościach. Posłyszałem  przyspie­
szone oddechy, ą po tym  odgłos upad 
ku. Gdy św iatła  znowu zapłonęły, se­
k re ta rz  leżał na grzbiecie na dywanie. 
Podniósł się, drżąc i podszedł do in­
spek tor 0.

— D opraw dy nie wiem. co myśleć

o pańskim  zachowaniu — wykrzutusiL 
— N atychm iast zatelefonuję do pań ­
skich przełożonych poskarżyć się na 
ten  napad.

— .Jak się pan  nazyw ał — py tał 
inspektor Bloor.

— Cranford.
— To pierw sze kłam stwo. N azyw a 

się pan  E rnest Rees. P rzed  dwoma laty  
siedział pan w więzieniu, ale zbiegł pan

— Na miłość Boską, cicho! — sze­
pnął sekretarz. — Co chce pan w ie­
dzieć?

— O d.kiedy je s t pan tu  za ję ty ł
— Od siedmiu miesięcy.
— Czy otrzym ał pan  to stanowisko 

przez pana Leopolda?
— Tak.
— Jeżeli odpowie pan  szczerze i ucz 

ciwie na moje py tan ia , to może prawo 
okaże wobec pana łaskę. Dlaczego koło

fotelu znajduje się wyłącznik, który 
można wprawić w ruch  naciśnięciem 
nogi? W yłącznik ten powoduje zaga­
szenie lam py.

—- Urządzenie to było już wtedy, 
gdy mnie przyjęto do służby. P rz y ­
puszczam, że używ a się go w tedy, gdy 
chce się kogoś niepostrzeżenie pozbyć.

— Kiedy zachodzą takie okolicz­
ności?

- Niekiedy są ludzie niepożądani, 
których usuwa się  za pomocą uśpienia 
i oszołomienia. Więcej nie wiem o n i­
czym. Gdy się coś tu ta j dzieje, wysy­
łają  mnie z pokoju.

— Gzy z m ajorem  Owston uporano 
się w ten sam sposób?

— Zdaje mi się, że tak.
— Gzy pan wie. dlaczego?
— Nie wiem. panie inspektorze.
—  J e ż e l i  jednak  ja  p a n u  każę p o ­

w ie d z ie ć  to p an  P o w ie ,  co?
— Tak zarządzi! pan Leopold. On 

należy do kom itetu.
— Czy tego wieczora znajdow ał się 

jeszcze ktoś inny w pokoju? Oczywiście 
że tak, K to to był taki?

— J a  nie wiem... zaklinam  się, że 
nie wiem.

— Nie zna pan jego nazwiska?
— Nie. Tle razy  go tu  oczekują, tyle 

razy  mnie stąd  w ysyłają.
— J a k  często się tu  pojaw ia?
— Raz na dziesięć dni...
— Czy on to uprow adził młodą da­

mę. która była w tow arzystw ie majora 
Owstona?

— J a  dopraw dy nie wiem... nie na­

leżę do tej szajki. W zsystko, co się tu 
robi. robi się beze mnie.

— Nie będę już  ciebie naciskał Rees 
Przypuszczam , żo powiedziałeś praw dę 
J a k  w ygląda pan, który pojaw ia się 
tu ta j co dziesięć dni?

Gdybym mógł tobym panu  opo­
wiedział.

— Czemuż nie możecie opisać czło­
wieka nieznanego?

— Pow iem  panu praw dę, inspekto­
rze. J a k  już powiedziałem, tam ten przy 
chodzi raz na dziesięć dni. Ale jestem  
przekonany,że mógłbym go sto razy wi 
dzieć, a jeszcze bym go nie rozpoznał. 
P rzesiadu je  zawsze w małym  pokoiku, 
drugie drzwi na lewo z panem  Leopol­
dem. Z pokoju jes t wyjście potajem ne 
na ulicę.

— Czy w czasie pobytu m ajora Ow­
stona była w tym  pokoju jakaś dama?

— O tym nie wiem. Gdy m ajor Ow­
ston się zjaw ił wysłano mnie natyck  
m iast z domu z jakim ś poleceniem.

— Doskonale. Pow iada pan. że nie 
znajom y obywatel, k tó ry  tak  wszy­
stkich in trygu je , jes t za każdym  razem 
inaczej ubrany. J a k  wobec tego;' 
pan go poznaje?

— Nigdy nie mam pojęcia, czy to 
je s t on, czy nie 011. Rozpoznałem go 
może dw a lub trzy  razy, chociaż o tyra 
nie wiedziałem. Panow ie m ają  się prze­
de mną na  baczności, gdyż wiedzą, iż 
jestem  zbyt dobrze zapisany w kroni­
kach policji.

d. c. 11.
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NA FRONCIE POLITYCZNYM
ZJAZDY STRONNICTWA LUDOWEGO

Agencja „Kabel' informuje: W ostat 
nim czasie na terenie ealej Polski odbywa 
sio  szereg zjazdów Stronnictwa Ludowe 
go w związku ze zbliżającym sic kongre 
sem, M. in. na dzień 12 bm. wyznaczony 
jest Zjazd Wojewódzki Statutowy Stron 
n i c t w  a Ludowego w Warszawie. Charakte 
ty styczna jest rzeczą, że zjazd ten odbę­
dzie sie w lokalu Stronnictwa Pracy przy 
»1. Traugutta. Na porządku dziennym te 
go Zjazdu przewidzane są wybory no 
wych władz wojewódzkich. Mówi sie, i i 
prezesem wybrany bedzie nadal b. poseł 
Czapski.

PE A C E  OZN. \V M ALOPOLSCE.
Z Krakowa donosi agencja „Kabel*: Na 

terenie woj. krakowskiego wre praca or 
ganizacyjna Obozu Zjednoczenia Narodo 
w ego. Ostatnio odbyło sic w Nowym Tar 
gu zebranie rady obwodowej OZN. Refe 
rat w ygłosił prof. Styrylski z Krakowa. 
Utworzono w powiecie sekcje: rolną, spól 
dzielczą i kulturalno .  oświatową. Na ze 
braniu działaczy OZN. w Nowym Sączu 
przemawia! inż. Kaczkowski z Krakowa. 
Poza tym odbył sie w końcu ub ni. jeuuo 
dniowy kurs dla działaczy wiejskich OZN. 
w Wadowicach. \\* dyskusji na wspomnia 
nym kursie wysunięto szereg wniosków  
odnośnie szkolnictwa, handlu, kredytu ba 
dowianego na wsi z uwzględnieniem po 
trzeb miejscowych. Również w Krakowie 
odbyło sie zebranie organizacyjne OZN. 
W części gospodarczej obrad omówiono 
dokładnie plan i sposób realizacji wielkie 
go spichrza — m łyna, który ma być nie 
bawem budowany na szlaku Kraków' — 
Miechów.

I ZY SPRAW A KONFEDERACJI POSU 
NIE SIE NAPRZÓD.

Po listopadowym zjeżdzie przyjac-iół 
ideowych katolickiej „Kuźnicy , sprawa 
powołania do życia projektowanej „Kon 
federacji pol kiej < posunęła się naprzód, 
W Zjezdzie tym wzięli bowiem udział 
przedstawiciele obydwu grup b. OZŃ. (p. 
dr. Głuziński AIIC. — i wydawca ,,FaIan 
gi“ p. Cimoszyński) oraz przedstawiciel 
.M łodej Polski*-  b. kurator Musioł, który 
w ygłosił referat o sytuacji politycznej. W  
kołach młodych narodowców' mówią, iż 
łwołanie w styczniu do W arszawy ogólna 
polskiej konferencji wszystkich działaczy 
młodzieżowych grup narodowych uchodzi 
aa rzecz pewną. Pogłoski te brzmią sens=i 
eyjnie, gdyż wynika z nich, że przy jed 
nym stole zasiedliby nedługo działacze 
Zw. Ml. I*. — b. OZN. (Falanga )i ONK. 
tACB.) oraz OWP. (Obóz W ielkiej Pol 
»Vi) (Kabel).

JAKA DROGĄ PÓJDĄ KONSEK WATY 
5CI POLSCY.

Zwołany na dzień 12 grudnia br. do 
stolicy zjazd przedstawicieli organizm yj 
.'zachowawczych z całej Pcjski budzi du­
że zainteresowanie. Ostatnie wypadki na 
terenie parlamentu, w OZN., w obozie te 
gionowym oraz na terenie rządu inewąt 

pliwie znajdą swoje echo w obradach kon 
serwatystów. Istniejące różniee taktyczne

wśród ugrupowań konserwatywnych, wo 
bec dużego niebezpieczeństwa usuwania 

konserw atystów od wpływu na bieg ży­
cia politycznego w Polsce, każą przypufiz 
tzać, że zjazd dążyć będzie do wyjaśnię 
nia wszelkich zasadniczych spraw, nie 
bacząc na następstwa takiego postawienia 
sprawy. Niektórzy twierdzą, że lepsze 
jest wyjaśnienie sytuacji, jak ewentualne 

konsekwencje pewnego rodzaju izolacji, 
wględnie odgrywania roli „murzzn.i**

3B tys. rodzin żydowskich
ma się osiedlić na M id ig a sk a rze

Jedno z pism  czeskie)) podaje w ia­
domość. że

w* czasie rozmów* ministra Delbo- 
sa z ministrem Beckiem poruszo­
na została również kwestia żydów* 

ska w* Polsce.
.Wedle tych inform al :*yj. planow ana 

je s t akcja  em igracyjna żydów z Pol 
ski na francuski M adagaskar. W  prze 
ciągu najbliższych sześciu la t  wyciu i 
growaćby mogło około 30 tysięcy ro ­
dzin żydowskich.

Z* strony francuskiej wyrażono 
zgodę *.i ten plan.
w ysuw ając pew ne w arunki, na któ­
rych  tak a  emigracja, mogłaby być re

alizowauą. W pierw szej linii em igran 
ci musieliby w ykazać się odpowiednią 
gotówką, k tó ra  pozwoliłaby im na 
zagospodarowanie. W przeciw nym  wy­
padku staliby się ciężarem  dla admin: 
s tracji francuskiej.

Pismo cytow ane w skazuje, że spec 
ja lna  polska kom isja powołana do zba 
dania tej spraw y i'policzyła swe 
studia i

przedłożyła rządow i polskiemu ra 
port bardzo korzystny.

Podobno plan em igracyjny na M 
dagaskar realizow anyby był przy  po 
mocy finansjery  żydowskiej.

MINTSTER DKLBOh W WARSZAWIE.
Zdjęcie przedstaw ia P an a  P rezyden ta  Rzeczypospolitej z min. D clbo- 

sern podczas p rzy jęcia  na Zaniku. W środku stoi dyrek tor protokółu dyplo
ma tycznego Romer.

g r y p i e
pjr»exiębieniu J— -

PRZY

K ANDYDAT NA PREZYDENTA  
N/W A JC 4R 1..

W krótce zostanie w ybrany nowy 
p rezydent Szw ajcarii. Zostanie nim 
najpraw dopodbniej obecny radca  Ja® 
Baum an, -wybitny szw ajcarski m as 
stanu.

20 t*s. osób 9tfzyma maiiale
ZA DŁUGOLETNIĄ SŁUŻBĘ.

W  związku z w niesieniem  Jo eial usta 
wodawezyoh p ro jek tu  w*pr o w adzenia spe 
ejalnogo odznaczenia (Ha pracow ników  
państwowych i sam oiządowyeh za d łu g i 
letnia, służbę, przew idyw anym  jest,, że m* 
dale te o trzym a k ilkaset tysięcy osób 

W edług obliczeń organizacyj praeow 
mkow państwowych blisko 2G0.G00 osób ra  
będzie w £0 rocznicę odzyskania niepod;*- 
gloscł ])rawo do noszenia srebrnego  metis

Wyrok w oroces ie  SiuJoiokiego
OGŁOSZONY ZOSTANIE  

W CZWARTEK
W yrok w procesie Studnickiego * 

skarżonego przez prez. S tarzyńskiego 
o zniesław ienie ogłoszony zostanie w 
czw artek o godz. 10-tej.

DOBRY HUMOR W POLITYCE
F.ćszki -- Na okręcie OZN. -- W zakamarkach sejmowych. -  „Jeden derby i*

Obecna sejm ow a . inne zd a­
rzenia n a s tx |K y la  p rasie  sporo uw ag 
m niej lub więcej dowcipnych. W  orga­
nie tak  zwanych napraw iaczy „N aród  
i Państwo*’ znajdujem y ,,F ra szk i’*, z 
których trzy  przytaczam y:

ODMŁODZENIE
W szyscy dziś ..odmłodzenie44 wy­

sławiają górnie: 
Na miejsce starych durniów — 

przyjdą młodzi durnie.

PRZYSŁOW IE

W  matematyce ścisły, w rządze­
niu wytraw ny, 

llz iś  głównie z wypowiedzi i od­
wołań sław ny. 

Będzie ojcem przysłowia, zgodnie 
z czasu prądem: 

,,N ie warto słuchać: mówi jak
Bartel przed sadem!4’

,, W ACHLARZ’4

Stworzono wreszcie „wachlarz’’.
Od lewa tlo prawa 

tłejm cały się wachlarzem jednym  
wielkim stawa.

Bardzo pięknie... Lecz każda ’>■ 

dam poświadczy rada. 
Wachlarz zbyt wielki zwykłe łat- 

łatwo sic rozpada.

Tenże organ napraw iaczy, pisząc o 
utw orzeniu się kola parlam entarnego 
O. Z. N., opow iada rzecz następują: ą: 

,,W jednej z powieści Żeromskie­
go przytoczona jest historyjka o 
felietonie Mariana Bohusza z roku 
1891. Felieton ten wywołany był ne­
gatywnym stanowiskiem prasy war­
szawskiej w* stosunku do przygoto­
wującej się manifestacji w setną 
rocznicę uchwalenia Konstytucji 
3-go maja. Opowiadał o tym. jak do 
kogoś, wybierającego się do Ame­
ryki i poszukującego towarzyszów  
podróży, przyszedł po nocy pewien 
pan. by zakomunikować mu, iż ou 
nie tylko się do Ameryki nie w ybie­
ra. lecz wybierającym się jechać 
zabrania.

W dzisiejszej liczebności Kida 0-  
zonu w* Sejmie jest zapewne podob­
ne zjawisko. Przypuszczać należy, 
że spora część tych, którzy na okręt 
Kola O. Z. N. załadowali się z mniej

I szym, c-zy większym entuzjazmem, 
• po prostu nigdzie się nie wybiera, a 

załadowanie zaryzykowała, licząc, 
że ostate znie i innym nigdzie do­
płynąć nie pozwoli4’.

O obecnym Sejm ie tak oto pisze o r ­
gan wielkopolskich konserw atystów  
..Dziennik Poznańsk i'4.

Kiedyśm y z dziennikarzami gawę­
dzili, co stanowi cechę życia kulu­
arów* przy ulicy W iejskiej obecnie 
a co stanowiło ją kilka ’at temu, po­
wiedział jeden z doświadczonych 
sprawozdawców parlamentarnych, 
że dawniej charakterystycznym zja­
wiskiem były całe grupy posłów, 
drzemiące na ławkach koytarzy; ich 
leaderzy walczyli na sali po przez 
długie godziny obrad, oni czekali, aż 
ich zawołają do głosowania... pod 
komendą władz stronnictwa. Obec­
nie typowym obrazkiem wszystkich 
zakamarków gmachu sejmowego, 
korytarzy, korytarzyków i wnęk są 
posłowie wkuwający na pamięć z 
zapisanych kartek swoje mowy.., in­
dywidualne, z nikim nieuzgadniane. 
Inny sprawozdawca parlamentarny 

stwierdza

Wśród domysłów komentarzy i 
ożywionych dyskusji zasługuje na 
jak najbaczniejsze podkreślenie, że 
ogromne znaczenie utworzenia ua 
terenie parlamentu Klubu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego starają 
się przede wszystkim pomniejszyć i  

osłabić czynniki radykalno-lewicowe 
oraz koła żydowskie.
In n i znów* s ta ra ją  się obniżyć po- 

w*agę obrad parlam entarnych . Wiek- 
np. mówi się o przem ów ieniu posbt 
D udzińskiego, k tó ry  zakończył j® 
stw ierdzeniem , że 

...należy zsiąść z dychawicznej szka­
py obecnych metod gospodarczych a 
dosiąść innego rączego konia. Jak 
wiadomo p. Dudziński forsuje w 
Sejmie projekt ustawy o Banku In­
westycyjnym , Ustaw a ta przewiduje 
zasadnicze zmiany walutowe w Pol­
sce. Posłowie więc żartują, że p. Du­
dziński. jako kawalerzysta chce 
wprowadzić w Polsce now ą jedno­
stkę monetarną. Będzie to: „jeden 
derby44, podzielony na 100 żokejów’’.

Niektóre trafne dowcipy lepiej cha 
rakteryzują sytuację w parlamencie 
niż m gliste wywody polityczne.
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P. MINISTE «  ZAGŁĘBIU
W Wojkowicach Komornych. — Odznaczeni. — Konferencja

Wczoraj około godz. 5 rano przybył 
do Zagłębia p. m inister przemysłu i 
handlu A. Roman, zoproszony przez 
sosnowiecką Izbę przemysłowo - han­
dlową. Około godz. 8 i pół rano nastą­
piło oficjalne powitanie m inistra przez 
prezydium Izby i wyjazd do Woj ko 
wic Komornych, gdzie p. m inister 
zwiedził kolonię robotniczą Towarzy­
stw a „Soturn”, ogródek dziecięcy i

W RAŻENIA Z W IDOW NI:

Komedia w 3 aktach Stefana 
Kiedrzyńskiego.

Zbliżają się święta Bożego Naro­
dzenia. wobec czego tea tr czyni przy­
gotowania na przyjęcie takiej publicz 
ności, która zjaw ia się w nim dwa ra ­
zy do roku: w te właśnie zbliżające 
się święta i drugi raz około Wielkiej 
nocy. Je s t to publiczność, która lubi 
się śmiać i bardzo byłaby zdziwiona, 
gdyby ją  usiłowano w teatrze zmusić 
do poważnego skupienia myśii. Aby 
uniknąć takiego przykrego nieporozu­
mienia. tea tr odgaduje życzenia świą­
tecznej widowni i wystawia Kiedrzyń 
skiego ,,Serce na wolności

Człowiek, który ma przy sobie >- 
etatnią złotówkę, będzie na tej komedii 
pocieszony, że bankierom jeszcze jest 
gorzej, niż jemu, na tym świecie, na 
którym  pieniądze jakoby nie’ dają 
szczęścia. W szystkiemu oczywiście 
winna kobieta imieniem V era żona ban 
dera. Zaopiekowała się przystojnym 
malarzem, Andrzejem, który z kolei 
serce swe złożył u stóp czystej dziewoi 
córki gajowego, zamieszkałej w lesie 

Bankietowa kupuje malarzowi *vn- 
ię, a ten tęskni do poddasza byle z nią 
z Kasią, boginką leśną.

Kiedy bankier skarży się na to, że 
go żona nie kocha, malarz pociesza go 
wiadomością, że to się zmieni, bo on 
znów nie kocha Tery, ale właśnie ową 
Kasię, f nawet wskazuje adres tego 
dziewczęcia, ^

Bankier ma jednak dość tego nędz 
nogo życia we wspaniałym pałacu i 
ucieka do chaty gajowego. Zastaje tu 
Kasię i wcale jakoś nie wie, że to jest 
ta sarna Kasia, która kocha malarza, 
choć i adres się zgadza i wszystko ni­
ne. Je s t to więc komedia grecka w . 
tym znaczeniu, że wszyscy po kolei 
udają greków. Więc tak: bankier uda 
je. że nie wie. kim jest Kasia dla mu­
larza Andrzeja, ten udaje przed Verą, 
że nie ma narzeczonej, żona bankiera, 
że wierzy w miłość Andrzeja, a gajo ­
wy, że nie poznaje u siebie bankiera, 
za którego odnalezienie wyznaczono 
tysiąc złotych nagrody.

I tylko kosztem ograniczenia inte­
ligencji bohaterów komedii 
udało się Kiedrzyiiskiemu stworzyć 
trzy akty. Wystarczyłoby tylko, by 
malarz zaraz w pierwszym z nich przy 
znal s i ę  I ankietowej do swego narze- 
< zęństwa z Kasią, a sytuacja tak da­
lece by się wyjaśniła, że już dalsze 
akty byłyby zbyteczne.

Nie byłoby więc i ,,Serca na wpi­
n a m '’ i takiej gwiazdkowej premiery 
jak w ostatnią sobotę.

Najprzyjemniej zagrała rolę Kasi 
p. A.nusiakówna. a obok niej bardziej 
jako aktor w roli gajowego niż jaka 
reżyser odniósł sukces p. Mierzyński. 
Pp. Dworzyńska i Danecki tworzyli 
dramatyczną i nieprawdopodobną pa­
rę "bankierską.

Malarzem, wychowankiem ban kio. 
rowe.j. był p. Lenczewski, któremu 
tylko na słowo wierzyliśmy że jest 
młodszy o j  swej opiekunki.

Słowem, bardzo zabawni komedia 
o i ą  bek.

K. Ć-rk.

przedszkole, w którym dostojnego go 
ścia powitałj" dzieci. Podczas zwiedza 
nia kolonii p. minister odwiedził mie­
szkanie robotnika Marcińskiego.

Stąd dostojny gość udał się na zwie 
dzanie cementowni saturnowskicj. 
gdzie odbyła się uroczystość dekoro­
wania górników. Odznaczenia otrzy 
mali: górnicy z kop. Saturn  — Jan  
Cholewa, Jan  Drej, Ignacy (trząś i 
S tefan Barczyk, z kop. Jowisz — Sta 
nisław Pierzchała.

Z Wojkowic Komornych p. mini 
ster Roman udał się do Sosnowieckich 
Fabryk R ur i Żelaza.

O godz. 12 w południe w jednej z 
sal Izby przemysłowo - handlowe | od 
była się dekoracja zasłużonych przed­
stawicieli przem. i świata pracy Wśród 
gości, przybyłych na tę uroczystość, 
między innymi, obecni byli pp.: woje 
woda Dziadosz, prezes Sądu Okręgo­
wego Kurkowski, prezes wyższego u 
rzędu górniczego Dąbkiewicz, naezol 
nik wojewódzkiego wydziału przemy­
słowego Zagrodzki, starosta, powiato­
wy p. Boxa, starosta grodzki p. Wa 
łewski, naczelny redaktor ,,Polski 
Zbrojnej" płk. dypł. A. Rudnicki, se 
nator Zfcierski. poseł i prezydent m. 
Sosnowca Kaczkowski i inni.

Odznaczeni zostali:

KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI.
1) Żukowski Władysław inż. dyr. Gwa 

rcctwa „Hr. Renard'- w Sosnowcu.

KRZYŻ OFICERSKI ORDERU 
, ODRODZENIA POLSK l“.

1) Prot Jan. dr. in/., naczelny dyr. 
Państwowej W ytwórni Prochu w Płon­
kach, 2) Zalewski Andrzej, inż. dyr. zarzą 
dzający S. A. W ielkich Pieców i Zakła­
dów Ostrowieckich w Ostrowcu.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI.
1) Bereszko lunacy, inż. dyr. Elektrow

ni Okresowej w Zagłębiu Dąbrowskim.
2) Bielicki W incenty, inż. dyr. Huty ,Ka 
tarzyna" \y Sosnowcu, 3) Bratkowski Sta­
nisław. inż. Kielce, Słowackiego 32, I) 
Czaplicki Marian, niż. dyr. Warszawskie 
go T-wa Kopalń W ęgla w Niemcach, a) 
Bemel Wacław, inż. dyr. Elektrowni w  
Skarżysku-Kauiiennej, 6) Frycz Feliks, 
inż. naczelny inżynier Sosnowieckiego 
T-wa Kopalń W ęgla i Zakładów Hutni­
czych Sosnowieckich w Sosnowcu, 7) Ga­
domski Kazimierz mgr. dyr. Izby Prze­
mysłowo - Handlowej w Sosnowcu g) Ja* 
guczański Paweł, inż. dyr. Sosnowieckich 
Fabryk Rur i Żelaza S. A. w Sosnowcu,
3) Klimosch Józef, inż. dyr. Polskich Za­
kładów' Babcock - Zieleniewski S. A. w 
Sosnowcu. 13) IKwfeeiński Otmar) już. 
dyr. Huty „Ludwików1' w Kielcach, 11) 
Marczewski Włodzimierz, inż. zawiadow­
ca kop. ,.Flora" w Dąbrowie, 12) Raczyń 
*ki Kazimierz, inż. naczelny dyr. T-wa 
Starachowickich Zakładów Górniczych S. 
A. w Starachowicach. 13) Skarbiński Sta 
nisław, inż. dyr. Grodzieckiego T-wa Ko­
palń W cgla i Zakładów Przemysłowych 
w Grodżcu. 14) Zdanowicz Wincenty dyr 
T-wa Przemysłowców Okręgu Częstochow 
skiego w Częstochowie.

SnOcS.
Zima nadchodzi

Cere ochran ia
KREM NAJDELIKATNIEJSZY  

Ręce piel o g n ije  i w ybiela 
KREM DO RĄK ALABASTROWY 
Zmarszczki radyka ln ie  usuwa

KREM KADOHORMONOWY 
Cerę m atu je  i upiększa 

PUDER „PYŁEK KWIATOWY*
vlecaK>*

..ŚWITU Laboratorium Kosmetyków 
Jggt Higienicznych

DR. MED. J ŚW1TALSK1E1
Warszawa, A leje Ujazdowskie 37, 

tel. S.92-77.
Preparaty do nabycia w pierwszo­
rzędnych drogeriach i perfumeriach

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI.
1) Bukowiński Ludomir, Niwka, kop. 

Modrzejów, 2) Garliński Bronisław', ku­
piec w Sosnowcu, 3 Ma ja 13, 3) Kaleński 
Wiktor, inż. Gwarectwa „Hr. Renard4 w 
Sosnowcu, 4) Koralewski Wiktor, kop. 
„Paryż" w Dąbrowie, j) Kucharski Pa­
weł, kupiec, w Sosnowcu 3 Maja H, fi) 
Mańkwoski Aleksander, inż. Fabryka 
Papieru Steinhagen i Sacuger w Myszko 
wie, 7) Pawelczyk Józef, kop. „Flora" w 
Dąbrowie, 8) Pyzikowski Franciszek k sa  
wery. Gwarectwo „Hr. Renard" w So­
sno w cu.

BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI.
1) Bae W ładysław. Kazimierz, 2) Ac/l 

kow.sk; Józef, Brzeziny Śląskie, z Sosnow 
ca, 3) Cembrzyliski Czesław. Sosnow iec, 
Huta „Katarzyna4-, i) Franczak Adam. 
Kazimierz, j) Gajdzik Kacper, Grodziec, 
f») Gatęziowski Piotr, Sosnowiec, Gwarec­
two ,Hr. Renard", 7) Grakołus Felicjan  
Pekin k Juliusza, 8) Gruszczyński Broni­
sław. Niwka, 9) Jędryezka Antoni, Po­
rąbka 18) Jopcrt F'ranciszek, Grodziec,
11) Kraska Feliks, Grodziec. Grodzieckie 
T-wo Kopalń W ęgla i Zakł. Przemyśl.;
12) Kiasnodębski Edmund, Sosnowiec, 
Gwarectwo „Hr. Renard", 13) Kruczek 
Józef. Kazimierz, 14) Lis Szczepan, Gro­
dziec 15) Marek Józef, Kazimierz. 18) 
Miodek Jakub. Kazimierz, 17) Niedbała 
Stanisław', Gródków, 18) Podzieniski Sta- 
r isław, Niwka, 1S) Rokosz Roman, Kazi­
mierz, 29) Saternus Zygmunt. Kazimierz

Do odznaczonych tuż przed deko 
racją przemówił p. m inister Roman, ;i 
w imeniu ich podziękowanie i przy 
rzeczenie, że odznaczenia te będą pod 
nietą do dalszej pracy, złożył dyr .1. 
Przedpełski, któremu zloty Krzyż Za 
sługi zostanie wręczony w Urzędzie 
Wojewódzkim w Kielcach.

Ź kolei odbyła się konferencja, pod 
czas której wygłoszono trzy referaty.

Pierwszy z nich prezesa Izby po 
sła Sowińskiego dotyczył przede wszy­
stkim spraw województwa kieleckie­
go, P. Sowiński stwierdził, że woje­
wództwo to obejmuje około 30 głów 
niejszych gałęzi produkcji przemysłu 
wej. pod względem więc zróżniczko­
wania przemysłowego wysuwa się w 
całym państwie na plan pierwszy, Po 
stwierdzeniu, że
województwo kieleckie przejawia wy 
bitną ekspasję w zdobywaniu ryn ­

ków zagranicznych,
prezes Sowiński omówił obszernie 
formy i rezultaty działania Izby prze 
myślowo - handlowej.

Z obszernym memoriałem w spra 
wie projektu przydzielenia Częstocho­
wy do województwa łódzkiego w ystą­
pił dyr. Zdanowicz, który przedstawił 
wszystkie minusy, które wynikną dla 
Częstochowy i powiatu Częstochow 
skiego przed oddzielenie od Zagłębia 
Dąbrowskiego. W memoriale zwraca 
się uwagę ua fakt przystosowania się 
znacznej części warsztatów do współ­
pracy z Zagłębiem i że częstochowski 
przemysł włókienniczy, dla którego 
jakoby dobra zrodziła się myśl przylą 
czemu Częstochowy do Łodzi, pow 
stał bez udziału i pomocy łódzkiego o 
środka przemysłowego.

Wreszcie trzeci referat na temat 
zainteresowania się Izby przem, han­
dlowej problemem Centralnego Okrę­
gu Przemysłowego wygłosił radca 
Kwieciński.

Referat poświęcony bvł liniom ko 
lejowym, prowadzącym do OOP., dro 
gom o ulepszonej nawierzchni, poirze 
bie szkolenia zawodowego pracowni­
ków i podziałowi administracyjnemu 
w związku z powstaniem OOP.

W zakończeniu radca Kwieciński 
podkreślił, że przy realizacji planu 
Centralnego Okręgu Przemysłowego 
stanąć muszą, obok siebie inicjatywa 
czynnika urzędowego i inicjatywa pry 
watna, a naturalna rola. łącznika przy 
pada tu samorządowi gospodarczemu.

Na referaty te odpowiedział p. min. 
Roman, który na wstępie wyraził za

dowołenie, że miał możność zetknięcia 
się z samorządem gospodarczym.

Zaznaczywszy, że życiu gospodar­
czemu grozi znowu nowa fala depresji, 
pan minister podkreślił, że nie należy 
się jej obawiać.

Podniósł następnie ważność dla ży 
cia gospodarczego eksportu, utrzym a 
nia cen artykułów rolnych i inwesty­
cji na wysokim poziomie. Sprawom, 
które mu zostały przedłożone na kc« 
ferencji, poświęci dużo uwagi.

Po konferencji obecni zostali zupro 
szeni na śniadanie, podczas którego 
toast na cześć dostojnego gościa 
wniósł prezes Sowiński.

Po południu min. Roman udał się 
do Jaworzna, skąd następnie odjechał 
do Krakowa.

DRZAZGI.

Minister a Zagłębie
Podczas wczorajszego pobytu to so- 

snowieckiej Izbic przemysłowo - han­
dlowej p. minister Roman 'przemawiał 
dwukrotnie.

Pierwsze przemówienie było odpo­
wiedzą na wygłoszone przedtem refz• 
Kity , między innymi. na referat p i esc 
sa lz'oy posła Sowińskiego, który po­
wołując s/ę na prezesa Klarnera, że 
sa m o rzą d y  gospodarcze mają być prze 
dłużeniem ramienia rządu, stwierdził, 
ie  nie chcą s/ę one s ta ć  regionalnymi 
ośrodkami ad m in is tra c j i ,  ale chcą być 
pnc.de wszystkim czynnikiem zdrowe­
go sam om  idu. Mało tego, prezes So­
wiński zaznaczy ł ,  że w zakresie gospo 
larczym nie p o w in ie n  być zbyt głębo­
ko przeprowadzony podzia na rządzą- 
ruch i  rządzonych .

Fan minister Roman w odpowie­
dzi su ej także przypomniał piękne sto 
wa prezesa Klarnera, że samorząd go­
spodarczy winien służyć jako przedłu­
żone rannie rządu.

Dalsze jednak omówienie spraw na 
temat podziału w samorządzie gospo­
darczym na rządzących, i rządzonych 
me zostało już przez p. ministra pod­
jęte.

Podczas śniadania p. mnister Ro­
man przypomniał, że ostatni raz byl 
w Zagłębiu przed dziewiętnastu laty  
Przybył tu jako młody referent m ini­
sterstwa przemysłu i handlu. Chodziło 
o mode dla Śląska i prąd elektryczny 
dla Chorzowa. Od lego czasu wiele się 
zmieniło i już nie wąski, strumień no- 
dy, ale cale morze interesów łączy 
oiąsk z Zagłębieni.

Żegnając się wczoraj z obecnymi 
p- minister zwrócił sic, z  prośbą ' do 
jednego z obecnych na przyjęciu w Iz­
bie kupców sosnowieckich■ by oddal 
stryjow i p. ministra ukłony od niego, 
jak bowiem pijaliśmy, p. minister Ra 
man ma w Zagłębiu rodzinę.

W spomniany kupiec jest m any z 
niskiego wzrostu.

Zauważono, że w pewnej chwili u- 
r ćsb

A > -

Pr ŝr głośniku
W YBITNI SOLIŚCI ZAGRANICZNI.

Dziś o godz. 21.00 tran sm itu ją  Rozgło­
śnie Polskiego .Radia z Poznania koncert 

sym foniczny, w którym  udział wezmą 
dwaj artyści niem ieccy: kapelm istrz A- 
dolf M ennerich i w iolonczelista von 
B eckerathż Z agranczni goście w ybrali da 

swego program u. B rahm sa Sym fonie I  
c-molJ, oraz P fitznera  koncert wiolonczo 

Iowy. Będzie to pierwsze w ykonanie tego 
utworu. P fitzn e r należy do najw ybitn ie j 
szych kompozytorów niem ieckich ostat 
n ie j doby.
Tegoż dnia  o godz. 22.00 w ystąpi przed 

m ikrofonem  Polskiego R adia  m eksykań­
ska p ian istka , A ngelika M orales ,uczeni 
ca E m ila  Sauera. A rtys ka w roku ubio 
głym  po raz pierw szy w ystąp iła  w W ar 

szawie zdobyw ając wśród publiczności 
polskiej dużo sym patii.\\r programie ariy 
?tki: M endelssohn, Liszt. B rahm s i Sauer
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; ' 5 d!a tSeci bezrobotnych.
Nabywajcie żetoniki.

Zbiórki uliczne na Pomoc Zimową 
już w zeszłym okresie zapewniły akcji 
dość poważne wpływy. Były one urzą­
dzane w poszczególnych miejscowo­
ściach w różnorodnych terminach. W 
tegorocznej akcji kwestia ta  została 
całkowicie uregulowana.

W całym państwie zorganizowane 
będą 2 wielkie ogólnopolskie zbiórki: 
jedna przed Bożym Narodzeniem, dru­
ga przed Wielkanocą.

Zbiórki te  odbędą się wszędzie jed­
nego ustalonego dnia, pod hasłem 

Gwiazdka (względnie święcone) dla 
dzieci".

Poza tymi terminami poszczególne 
Komitety będą mogły urządzać lokal­
ne zbiórki na inne cele.

Pierwsza taka zbiórka odbędzie się 
19 grudnia w t. zw. „złotą niedzielę’’. 
Hasłem jej będzie 

,,Gwiazdka dla dzieci bezrobotnych** 
Wszyscy ruszą wtedy do miasta, by 
czynić zakupy gwiazdkowe, bu jakżeż 
spędzić święta bez prezentów i przy 
pustym  stole.

Wydawać będą nie tylko zgodnie ze 
stanem, ale i ponad stan.

Niechże pomyślą wtedy, że jedna 
złotówka, uszczknięta z wydatków 
gwiazdkowych, znaczyć będzie dla 
nich tylko parę deka mniej bakalii, a 
dla głodnych i biednych dzieci będzie 
ona ciepłem i radością.

Nie skąpcież tej złotówki, gdy rze­
sze bezinteresownych kwestarzy będą 
W as o nią prosić. Wyobraźcie sobie, że 
dając im, dajecie sobie. A uśmiech roz 
radowanych ocząt dziecięcych wpatrzo 
nycli w pięknie przybraną choinkę bę­
dzie Wam najlepszą zapłatą.

Nabywajcie żetoniki ,,Pomocy Zi­
mowej” i noście je podczas całego «• 
kresu gwiazdkowego.

A gdy spotka Was jedno z tych

N a le ż y  zm ien ić  
plan lofer.i

W ostatnich czasach w całej p ra .
• e  polskiej ukazało s i ę  sporo a rty ­
kułów krytykujących obecny sy­
stem loterii. Za prasą stołeczną po­
zwalamy sobie podać ciekawe wy­
wody. któro niewątpliwie zaintere­
sują naszych Czytelników.

„Poruszam sprawę, która obchodzi nic 
tylko mnie osobiście ale miliony ludzi w 
całej Polsce, niewątpliwie bowiem taka 
dość ludzi g ra stale na naszej Loterii 
Klasowej.

Loterię uważam za pewnego rodzaju 
rozrywkę, pewien sport, który pasjonuje 
wielu a oparty na hazardzie daje sporo 
emocji, a często i duże zyski. Sądzę zatem 
ze ci, którzy biorą udział w zabawie, ma­
ją  prawo dyskutować na temat prawideł 
gry, a zwłaszcza na temat wygranych o 
idóre niejako zakład stanął.

Oczywiście Loteria może powiedzieć: 
kto nie chce, niech się nie bawi. Zapew­
ne. M e wątpię jednak, że we własnym 
interesie zechce rozważyć uwagi swoich 
współpartnerów.

Zastanówmy się nad tym, dlaczego In 
dzie g ra ją  na loterii. Odpowiedź prosta: 
aby wygrać. Nikt jednak sobie nie mó­
wi. że musi koniecznie wygrać olbr/.yntią 
sumę. Bądzie bowiem miał przyjemność 
i wtedy, gdy w ygra nawet parr.set zło­
tych, Gdyby Loteria kierowała sic tym 
punktom widzenia, nie kładłaby tak wiol 
kiego nacisku na grube sumy, miliony i 
setki tysięcy. Powiedziałaby sobie raczej 
niech wygra jak największa ilość łudzi. 
Podzielenie najwyższych wygranych ■ na 
szereg mniejszych nie pozbawiłoby Lo­
terii atrakcyjności, natom iast powiększy 
łoby szanse wygrania. A wiadomo, że le­
piej wygrać coś niż nic.

Jestem  przekonany, że tak jak ja  my- 
>ii wielu. Za kilka miesięcy rozpoczyna 
1 ic nowa. zimowa loteria, przy której 
Monopol Loteryjny wprowadza rokrocz­
nie pewne zmiany. Możeby lego roku 
spróbował zmian właśnie w tym kiernn- 
ku, jak napisałem. Pewny jestem, że nie 
pożałuje”.

dzieci i zobaczy małą blaszkę przypiętą 
do Waszej piersi — powie wtedy: 
„Oto ten, kto nam urządził gwiazdkę1-.

Czyż to nie miła nagroda?
Sumy zebrane od ofiarodawców u- 

żyte będą na urządzenie gwiazdki i na

podarki dla biednych dzieci. Naczelny 
Wydział Wykonawczy zajął się zaku­
pem bucików, swetrów i palt. Wznio­
sły cel zbiórki nie pozwala wątpić, że 
społeczeństwo wypełni obowiązki 
względem dzieci bezrobotnych.

„Dzień kupca polskiego”
ZagłęDiuw

,W roku bieżącym dzień 8 bm. po­
raź pierwszy av całej Polsce obcliodzo 
ny będzie jako „Dzień kupca pol- 
skiegoh

Komitet obchodu w Sosnowcu chcąc 
aby w uroczystości tej wzięły udział 
najszersze warstwy społeczeństwa
postanowił połączyć ją z obchodem
polskiego stanu posiadania.

Program  uroczystości jest nasię 
pujący:

godz. 9.30 uroczyste nabożeństwo w 
kościele parafialnym  NMP.

Po nabożeństwie pochód ze sztan­
darami przejdzie przed płytę Niezna 
nego Żołnierza, gdzie nastąpi złożenie 
wieńca i przemówienie.

Następnie przejście pochodem do 
Domu Katolickiego, gdzie odbędzie 
się akademia, po czym nastąpi zakoń 
czenie uroczystości.

Zarząd chrześcijańskiego stówa rzy 
sżenia właścicieli nieruchomości rn. 
Sosnowca prosi swoich członków c 
wzięcie gremialnego udziału w nalio 
żeństwie i pochodzie, organ-zowauyeli 
przez chrześcijańskie kupiectwo. rze 
miosło i własność nieruchomą dia za­
manifestowania polskiego stanu po 
siadania.

Zbiórka punktualnie o godzinie 9

rano
ul

w lokalu Stowarzyszenia przy
P iłsu d sk ieg o  IG.

Związek rzemieślników chrześcijan 
w Sosnowcu zawiadamia wszystkie 
cechy o obowiązku wzięcia udziału w 
uroczystościach ,,Dnia kupca i polskie 
go stanu posiadania”.

Zbiórka członków wraz z rodzina­
mi w dniu 8 bm. o godz. 9-ej w lokalu 
związku rzemieślników chrześcijan w 
Sosnowcu, przy ul. Piłsudskiego 16

Stowarzyszenie Kupców Polskich 
oddział Gołonóg — Ząbkowice w Goło 
nogu w dniu 8 grudnia 1937 r. obcho­
dzi dzień Kupca Polskiego o godzinie 
9-ej rano nabożeństwo w kościele pa 
rafiainym, a po nabożeństwie akade 
mia kupiectwa w szkole Nr. 1 u p. 
Broka. Na nabożeństwo jak również 
na akademie Stowarzyszenie K up­
ców zaprasza wszystkich obywahii
Gołonoga i Ząbkowic.

#  *  *

„Dzień kupca polskiego’-' w S trze­
mieszycach obchodzony będzie dnia S 
bm. według następującego programu: 
godz. 8.1Ó — zbiórka, godz. 9-ta msza 
św., godz. 10-ta pochód ze sztandaru-- 
mi do lokalu kina „Paw”, gdzie od' ę 
dzie się akademia.

_źl RESTAURACJA - KABARET

, 5 A V O Y “
Sosnowiec, 3 ge  Maja 8

TE L.  6190!.  — P o d z i e m i a  61904

Nie  tylko na piśmie,  c le  w  rzeczywis tośc i ;  P R O G R A M  A T R A K C J I
W ę g i e r s k i e  D uo  CHARLES —  s tep  —  ak ro ba ty ka .

LEWANDOWSCY —  fa n taz ja  d e m o n i c z n a  —
numar do ycftczas nigdzie niewidziany

KRYSIA TATRAJ —  u r o d a  —  w d z ię k  -  styl.

Z n a n a  i p o p u l a r n a  o rk ie s t r a  E D W A R D A  M 1 E DZ1AŃ 5KIE GO . r“ H f

Wiadomości bieżące
vVtorek

G muz

Dziś: Ambrożego 
Ju tro : N iepok. Pocz. NMP. 
Wschód słońca: 7,30 
Zachód słońca 15,25

f K A T K  M I E J S K I  
W SO SNOW CU

Dzis o godz. 1!) —- przedstawienie ro- 
Lotnicze. zakupione przez Związek Przy­
jaźni. Dana ordzie doskonalą komedia w 
1 aktach pt. „Woźny i m inister'.

W środę po południu o god/,. 16.30 — 
pełna humoru i zabawnych eytuacyj ko­
media w 4 aktach A. Birabeau pt. ,,Woź­
ny i minister*'. Ceny miejsc od 25 gr. do 
zł. Md.

W  środę wieczorem o godz. 20.30 — po 
raz czwarty ukaże się doskonała kome­
dia Stefana Kiedrzynskiego pt. „Serce 
na wolności" koncertowo grana i pomy­
słowo wyreżyserowana przez p. M teczyn- 
? kiego. Ceny miejsc od 25 gr. do zł, 2.40.

TEATR W ZAW IERCIU.
W czwartek 9 bm. o godz. 20 w sali 

domu ludowego odbędzie się wystąp so­
snowieckiego teatru  w świetnej komedii 
A. Birabeau pL „Woźny i minister*.

KINA W SOSNOWCU:
PATRIA  — O czym się nie mówi 
ZAGŁĘBIE —  Królowa p r z e d m ie ś c ia  
EDEN: Kapitan Taylor.
RIALTO: Łódź podwodna Nr. 9 

 xx——-

— ZW IĄZEK PRACY OBYWATEL­
SK IEJ KGbIET W SOSNOWCU zawia­
damia, że dnia 10 bm. o godz. 19 odbę­
dzie się w  ratuszu zebranie miesięczne — 
Wszystkie członkinie proszone są o przy 
bycie.

-  ZE ZWIĄZKU DETALICZNEGO 
KUPIECTWA. Dzik 8 grudnia wyzuaezo 
ny został jako „Dzień kupca pol-kiego ' i 
v, tym roku będzie po raz pierwszy ob­
chodzony uroczyście w całej Polsce. W 
związku z powyższym Centralny Związek 
Detalicznego Krjpioatwa Chrześcijańskie­
go, oddział w Sosnowcu wzywa swych 
członków do wzięcia udziału w powyż­
szych uroczystościach.

Zbiórka dnia 8 bm. tj. w środę o go­
dzinie 8.30 rano w lokalu sekretariatu  
przy ul. 8 Maja 22. Z uwagi na to, że u. 
roczystość ta ma charakter manifestacyj 
ny uprasza się o punktualne i obowiązko 
we przybycie.

Zebranie robotników
w s o s n o w c u .

Oncgdnj w lokalu własnym zwiąa 
ku metalowców na Pogoni odbyło się 
zebranie robotników zatrudnionych w 
hutnictwie.

Sekretarz Angier omówił sprawę o 
rzeezenia arbitrażowego w związku z 
nadesłaniem przez nac-z. Preniera obja 
śnień do kilku spornych punktów.

N a o ły  /n o n
PRZY PRACY.

Na kopalni Renard w Sosnowcu w 
czasie pracy zmarł nagle górnik Jaro

Przyczyną zgonu był atak serca.

Św. Mikołai
U BIEDNYCH DZIECI.

Mikołaj zawierciański nio zapomniał 
również w dniu wczorajszym o najbied­
niejszej dziatwie, przebywającej w osrod 
ku wychowawczym przy firmie Ernest 
Erbe, mieszczącym się w sali ochotniczej 
straży pożarnej przy ul. Fierackiego.

W  skromnej tej uroczystości, k tóra 
odbyła się o godz. 11 przed południem^ 
wzięli udział: opiekunowie ośrodka dyr. 
W. Erbowa, dyr. Aleksander Erbe oraz 
prezydent Kowalski i przedstawiciele p ra 
' owników firmy E. Erbe, świadczących 
na ośrodek.

Przed przybyłym Mikołajem i wobeo 
zebranych gości dziatwa wykonała pro­
gram, na który się złożyły deklamacje i 
śpiew. Następnie wszystkie dzieci w licz­
bie 48 obdarowane zostały paczkami sło­
dyczy.

 XX----
-  POSIEDZENIE RADY M IEJSK IEJ 

W CZELADZI. Dnia 15 bm. o godz. 7-ej 
Miecz, w sali sądu grodzkiego odbędzie 
się posiedzenie rady miejskiej w Czeladzi 

— ZBIÓRKA NA POMOC ZIMOWA- 
Przeprowadzona w niedzielę zbiórka u- 
lie/.ua na pomoc zimową dla bezrobot­
ni cli w Czeladzi przyniosła 139 zł. docho­
du.

APARAT ELEKTRIT. TELEFUN- 
KEN I PHILIPS, najkorzystniej za­

kupisz w firmie

Elektro Centrum
S O S N O W I E C TARGOWA 13-a.

— PORANEK HARCERSKI. Komisja 
porankowa zarządu obwodu Związku l la r  
eerstwa Polskiego w Sosnowcu w środą 
6 bm. w sali kina Zagłębie urządza pora- 
tek  dla dzieci, młodzieży i starczych * 
programem w wykonaniu szkoły pow­
szechnej nr. 4 przy współudziale 42 Zagi. 
Drużyny Harcerzy. Fiiiu z życia cowbo- 
jów pt. .Srebrne Ostrogi*' z Buck Jone­
sem w roli głównej. Początek poranku » 
godz. 11.39. Ceny miejsc: w loży 54 gr., 
balkon 4(1 gr., parter 25 gr.

MA( 1 AZYX GALA NT ER 11 
MĘSKI EJ

99 EDWARD”
WŁ. MARIA M ISIORSKA 

SOSNOW IEC. 3-GO MAJA NR. 7

-  PRZEDSTAW IENIE AMATOR­
SKIE. Staraniem  sekcji scenicznej Ro­
botniczej Insiyt. (Kw. i Kult. (RIOK) iui. 
SL Żeromskiego w Sosnowcu w dniu 8 go 
bm. o godz. 16.30 w sali domu katolickie­
go w Sosnowcu przy ul. Frez. Mościckie 
go odegrana będzie sztuka w 3 ak ta-Ii 
\Ył. Gutowskiego pt. „Surdut i siermią- 
ga“ ze śpiewami i tańcami, reżyserii 
Ign. Radomskiego. Bilety w cenie od 25 
groszy do 1 zł. nabywać można przed 
przedstaweniem w sekretariacie RIOK. u 
przy ul. Sienkiewicza 17-a m. 3, oraz w 
fklip ie p. Berdysa obok kościoła. Dochód 
z przedstawienia przeznaczony będzie na 
rozszerzenie biblioteki miejscowego od 
działu RIOK-u.

Ofiara
Siodłak Alfred z Będzina złożył 59 gr. 

jako ofiarę na bezrobotnych.
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Dajemy głos

Kogo wybierać do władz związku
Organizacja jest taka, jacy i cz łonkow ie

.Wiolki pisarz - społecznik Stefan 
Żeromski wiosną 1919 roku tak  pi,.al-

„Inteligencja, zorganizowane w 
związki zawodowe i spojone wspólnym 
uiredein delegatury związków, czyli 
syndykatów, w jedno sprawne ciało, 
kadzie vv stanie dbać nie tylko o wy na 
grodzenie każdego ze swych członków, 
ale i decydować o wysokości tego wy 
nagrodzenia, żądać podwyższeń upraw 
nionyeh i uzasadnionych, oraz bronić 
jednostkę od jakiejkolwiek krzvw-
, i v ><

Jak  jest dzisiaj! Czy stan obecny 
można uważać za zadawalający i ozy 
wyczerpano wszystkie środki, aby ta 
głęboka myśl, ujęta w pięknych sio 
wach przez genialnego prozaika, 
doszła do świadomości każdego z ludzi 
pracy. Jeżeli nie dotarła, to dlacze­
go! Jeżeli zaś dotarła to dlaczego jesz 
< ze wszyscy nie są w szeregach związ 
ków za wodowych 1

Spojrzyjmy śmiało w oczy obecnej 
rzeczywistości, a szczerze odpowie 
dzień musimy, że widocznie, bez maki 
20 letni okres był jeszcze zbyt krótki 
na to. aby każdy z ludzi pracy zrozu­
miał. iż pierwszym obowiązkiem jest 
być karnym członkiem związku zawo­
dowego.

Dodać przy tern należy, że 
dobrze zrozumiany interes osobi­
sty jak również i zbiorowy, wy­
maga od każdego człowieku pru­
ty, aby był członkiem i brał czyn­
ny udział w pracach odnośnego 

związku.
Nie. Nie dosyć jest w błogim zadu 

woleniu ograniczyć się na term ino­
wym płaceniu należytej opłaty człon­
kowskiej. ale należy interesować się 
każdym posunięciem swej organizacji 
zawodowej.

<‘o to jest związek? Odpowiedź 
krótka, jest to forma życia, zbiorowe 
go. ( zy związki bywają dobre i zło? 

Odpowiedzieć możemy, że zw ią­
zek jest taki, jacy są członkowie.

Bo czyż inaczej odpowiedzi-, ć, 
Wszak działalność związku oparta 
jest na decyzji powziętej przez człon­
ków. A zatem jeżeli stwierdzamy, że 
odpowiedzialność ponoszą członkowie, 
to czyż nie jest słuszne żądanie abv

każdy z członków brał czynny udział 
w pracach organizacyjnych, wspólnie 
decydował i z tej racji ponosił współ­
odpowiedzialność za rezultaty pracy. 
Nie można być członkiem i tylko z bo­
ku przyglądać się wysiłkom innych, 
a trzeba i ze swej ze swej strony wio 
żyć do ogólnego dorobku pewną dozę 
energii, inicjatywy i dobrych ch ę­
ci.

Związek może liczyć na rozwój 
tylko w tym wypadku, gdy w -zww-y 
członkowie interesują sic każdym za­
gadnieniem. będącym u t warsztacie 
prac i gotowi są w każdej chwili sta 
nąć do ściślejszej pracy, jeżeli ogół ko 
lęgów ich do tego powoła.

Otrzymanie mandatu we wła­
dzach związku nie może być rezul a 
tern osobistym sympatii, a  jeno real- 
nyeh i obiektywnych stwierdzeniem

żę wyróżnienie to nastąpiło na skutek 
wykazania przez danego osobnika zna 
jomośei życia organizacyjnego i stwrer 
dzenie. że ideały ku którym organ i 
zacja dąży są jego ideałami.

Jeżeli przy wyborze ludzi do władz 
będziemy się kierować temi przesłań 
kami to napewno organizacja zrealizu 
je całkowicie plan. dla którego została 
powołana i nie będzie członków nieza­
dowolonych bowiem ludzie dzierżące 
ster organizacji nie będą kierować się 
innemi pragnieniam i niż każdy z 
członków.

A zatem jakie wnioski winniśmy 
wyciągnąć? Przypuszczam, że każdy 
człowiek pracy zrewiduje swój dotych 
czasowy stosunek do ruchu zawód >we 
go i jeżeli stoi poza organizacją ta 
bezwzględnie wstąpi do niej.

Stel.

Wieczór muzyczny
i św. Mikołaj w Czeladzi

W ub. niedzielę na Saturnie urzą 
dzony został święty Mikołaj dla kół 
młodzieży PCK. przy szkołach cze­
ladzkich. Na uroczystość tę przybyły 
dzieci ze wszystkich szkól, z których 
każda wystawiła obrazek sceniczny 
lub dała deklamację.

Nastrój na sali był miły i wesoły, 
gdy zjawił się św. Mikołaj i obdarzył 
a00 dzieci podarkami. W  uroczystości 
saturnowskiej uczestniczyli również 
rodzice dzieci.

Wieczorem w tej samej salt odbył 
się konkurs orkiestr podwórzowych, 
zorganizowany również przez zarząd
PCK.

Do konkursu stanęło 6 zespołów mu 
zyeznyeh i 3 solistów.

W  klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce przyznano zespołowi Kowal 
s ki ego (12 zł. nagrody), drugie zespo­
łowi Matwiejewa (8 z), nagrody). 3 
miejsce zespołowi Dokoła Fi zł. nagro 
dy i czwarte Szparniakom (4 źł. na 
gi ody.)

Z solistów pierwsze miejsce zajął

nagrody), drugie skrzypek cygan 
Kwiatkowski (4 zł. nagrody) i trzecie 
na kombinowanym instrumencie Żu 
rek z Sosnowca (3 zł. nagrody).

Na nagrody wydano lit) proc. docho 
du brutto z biletów weiśeiowyeh.

harmonista B anit n  zł.

Ul. Pawia w Sosnowcu
TONIE W BŁOCIE

Utrapieniem mieszkańców Sosnow 
ca w okresie jesieni i zimy jest bioto, 
które grubymi warstwami zalega uli 
te. szczególnie na przedmieściach. 
Gdy już jednak w śródmieściu nie 
ma śladu biota, na peryferiach tonie 
się jeszcze po kostki w czarnej, klei 
stej mazi.

Do szczególnie, upośledzonych pod 
tym względem należy ulica Pawia na 
Starym  Sosnowcu. Przy ulicy tej stoi 
kilka domów, których mieszkańcy nie 
mogą się jakoś -doczekać na uporząd­
kowanie jezdni i ułożenie choć wąskie 
g o  chodnika.O'now C;

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
W torek, 7 gru d n ia .

0-15 P ie śń  ..K ied y  ram ie  w sta ją  zorzo* 
6.~0 G im n astyk u . 6.40 M uzykę z p ły t ł.tO 
D ziennik  p oran n y . 7.15 M u zyka z p ły t  
11.15 A u d ycja  d la  szkól. ii.KJ P ły ty  g r a ­
m ofonow e. 11.57 S y g n a ł czasu  t ń cju a l i  
w ieży  m a ria ck iej w K rak ow ie . 12 00 A u- 
u je ju  p o łu d n iow a  15*30 W iad om ości go- 
spodarcze. 15.45 Z agad k i m u zyczne. 16.05. 
P rzeg ląd  a k tu a ln o śc i fin a n so w y ch . 16.15. 
T ań czm y  przy  dźw iękach  m an d olin . 16.50 
P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 17.00 P rzez  g ó rsk ie  
poići w alk  w  H isz p a n ii — od czyt. 17.50 
ż y c ie  pod lodem . 18.00 W ia d o m o śc i sp or­
tow e. 18.10 S k rzyn k a  techn iczna . 18.25. 
P ro g ra m  na ju tro . 18.35 A u d y cja  d la  w si
19.00 N ie śm ie r te ln e  k siążk i. 19.53 W ien iec  
p ie ś n i g órn iczych . 19.50 P o g a d a n k a  a k ­
tu a ln o . 20.00 N ok tu rn  — opera  M. Ł y se n ­
ki. jfi.45 D z ien n ik  w ieczorn y . 20.55 P o g a ­
d a n ia  ak tu a ln a . 21.00 K on cert sy m fo n ’cz 
n y . rz.CO R ecita l fo r tep ia n o w y . 22.30 P ły ­
ty  gram ofon ow e. 22.50 O sta tn ie  w indom  
sc i d z ien n ik a  w ieczorn ego . 23.00 P i  o g r a ­

m y lok a ln e .
KATOWICE

W torek  7 gru d n ia .
11.40 P ły ty . 13.00 K on cert życzeń . 13.15 
K o n cert p op u larn y . 14.25 W ia d o m o śc i hie 
żące. 14.35 W ia d o m o śc i g ie łd o w e . 18.10 
W ia d o m o śc i sp ortow e. 18.15 K adio d la  s iu  
ch aezy . 18.25 P ły ty . 1845 P o g a d a n k a . 18.55 
P ro g ra m  na ju tro . 22.30 K on cert życzeń .
23.00 L ok aln e zak oń czen ie  program u . 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Środa 8 gru d n ia .

SCO S y g n a ł czasu , 8.05 D z ien n ik  porań  
ny. 8 . 1.1 K on cert ork. 9.00 N ab ożeń stw o .
11.00 P ły ty . 11.57 S y g n a ł czasu . 12.05 P o ra  
nek  sy m fo n iczn y . 13.00 P o g a d a n k a . 13.20 
K oncert rozryw k ow y . 14.45 A u d y cja  d la  
w si. 15.45 A u d ycja  d la  d ziec i. 16.151? l?eci 
tal sk rzyp cow y . 16.50 P o g a d a n k a  a k tu a l 
na. 17.00 O dczyt. 17.15 K on cert m u zyk i re  
i ig ijń e j . 17.50 O dczyt. 18.05 K a p e la  L udo  

w e 18.55 P rogram  na ju tro . 19.00 P o g a ­
danka. 19.15 W ien iec  p ie śn i ś lą sk ich . 19.35 
W iad om ośc i sportow e. 20.00 P ły ty . 20.45 
Iz ien n ik  w ieczo rn y  20.55 P o g a d a n k a  a k tu  
Eilna. 21.00 K on cert ch o p in o w sk i 21.45 K w a  
<trans p oezji. 22.00 M uzyka tan eczn a . 22.55 
W iad om ośc i d zien n ik a . 23.00 P ro g ra m y  
lok a ln e . _____________

Głrennwa Konferencji-
y / y  w s o s n o w c u .

W  dnu; 8 bm. u godz. 10 rano  w lo ­
k a l u  w ła sn y m  w Sosn ow cu , odinnlzie s ic  
o k ręg o w a  k on feren cja  ZZZ., w k tórej u- 
dziaj w ezm ą p rzed sta w ic ie le  i d e leg a c i 
w szy stk ich  is tn ie ją cy ch  odd zia łów  zw iaz  
.cii lid  teren ie  Z a g łęb ia  D ąb row sk iego .

P rzem ó w ien ia  p rog i am ow e oraz o o Lec 
ncj sy tu a c j i w y g ło szą  p rzed sta w ic ie le  
cen tra ln eg o  w y d z ia łu  i zarządów  g łó w ­
nych .

T em atem  szczegó łow ych  obrad bi; I. ie  
W ytw orzona sy tu a c ja  w p rzem yśl?  b u tn i 
czym  i góru  czym  w zw iązku  z za ła tw ie ­
n iem  dotych czasow y cli sp orów  y drud io  
;ii bitrażu.

Miliony
Sensacyjna pawleść obyczajowa

2)
- O! przebacz, blacie, jeżeli ci spra 

wiłem choć najmniejszą przykrość! 
zawołał Fernand, wyciągając i-ękę Jo 
Marcyala.

— Mój drogi mały — odrzekł Mar­
cyal smutnie — ty nie wiesz, cc ja 
wiem. pic widziałeś, jak  cierpiał nasz 
biedny ojciec, boś miał zaledwie -Izie 
się*' lat. kiedy on umarł..

— A tyś stał się dla mnie i ojcem 
i m atką — wyrzekł czule brat młodszy 
— o! wiem ja o tym dobrze...

Otóż nigdy nie chciałem cię za­
smucać przykrym i wspomnieniami, nie 
szczepić ci w sercu urazy — ciągnął da­
lej Marcyal — ale teraz kiedyśmy ra­
żeni osiedli w fabryce ojcowskiej, le­
piej będzie, .gdy ci opowiem o tych nie­
szczęśliwych latach, których nie znale'; 
zrozumiesz wtedy, dlaczego nie łubie 
mówić o rodzinie Cartentaów.

Marcyal spoważniał, mówiąc dalej:
— Kiedy pan Cartenat zamieszkał 

w Oelle-Saint-Oloud i kupił Chesnayc 
ojciec posiadał ten kawał gruntu, wrzy 
nającego s ię  do parku willi; bvło to je­
go jedyne mienie.

Jan  C artenat i ojciec nasz stanowili 
żywą sprzeczność.

Cartenat reprezentował przemysł, a 
ojciec nasz sztukę. Cartenat, zostawszy 
właścicielem tej pięknej miejs. owości 
chciał odkupić posesję ojca. ażeby nić 
nie psuło mu harmonii parku... jak  w 
bajce o finansiście i mydlarzu.

Ku wielkiemu zdziwieniu Ce.rter.ata 
ojciec Odmówił; lubił dom swój i piece, 
które zbudował sam.

Przemysłowiec nie uważał się za 
pokonanego; ofiarował ojcu cenę wyż­
szą i nawet zyskowną posadę w wiel­
kiej fabryce, stojącej po drugiej stro­
nie willi.

Ojciec jednak wolał nade wszystko 
niezależności i znowu odmówił.

Opór ten rozgniewał Cartenata, 
przed którym wszyscy gięli się w oko- 
1 icy.

Wtedy zaczął się dla naszych rodzi­
ców cały szereg przykrości. Ojciec nasz 
chociaż się nie zajmował polityką nie 
taił się z przekonaniami republikański­
mi i stąd usłużny Cartenat sprawiał 
tysiące nieprzyjemności zawadzające­
mu sąsiadowi.

Po różnych procesach granicznych, 
na które tracił czas i pieniądze, ojciec 
zobaczył, że nałożyli na niego podatki

i o p ia  tę patentową w im-zu j Idych r o z ­
miarach; po tym, bez żadnego powodu, 
komisja sztuk pięknych zaprzestała k u ­
pować od niego prześliczne przedmioty, 
które przysyłał na wystawę. Poszukał 
nowvcli nabywców, ale Cartenat nie 
pomijał żadnej sposobności, ażeby g<» 
dyskredytować, szkodzić mu i powoli 
ruina zaciążyła nad nami.

Matka umarła, wyczerpana pracą i 
kłopotami, na początku wojny 187d r.

Dla nas, niestety! był to rok strasz­
ny; ciebie musiano wysłać do krewnych 
na dalekim południu.

Dom nasz ujrzeliśmy spustoszonym, 
zresztą taki sam los spotkał i siedź;i ę 
Cartenata; wreszcie ojciec nasz jeszcze 
się kołata! dwa lata i umarł w rozpa­
czy. że nas pozostawia w położenia ink 
opłakanym.

Ty byłeś w szkołach; ja  miałem lat. 
osiemnaście, uwłasnowolniono mnie.

Wtedy pan Cartenat ponowił atak; 
myślał, że teraz łatwiej mu będzie po­
zyskać od sieroty bez środków to, czrgo 
nie mógł wydrzeć ojcu...

J a  jednak energicznie odmówiłem 
pozbycia się tej fabryki, k tóra stano­
wiła jedyną nadzieją dania ci wykszLJ 
cenią... Po tym  nasz sąsiad zajął się co 
raz rozszerzającymi się obrotami han­
dlowymi, a może wstyd mu było prze­
śladować dwoje dzieci niczym nieuspra 
wiedliwioną nienawiścią. Umarł w ro­
ku 1878. a wdowa po nim, pani Carte­
nat. bardzo umiejętnie kieruje zakła­
dem przemysłowym.

Naturalnie nie lubi nas i udaje na­
wet, że nas nie zna, gdy przy niei mó-

uwięzionej w jej par-wią o fabryczce, 
ku.

My też ze swej strony powinniśmy 
sobie wyobrazić, że willa Ohesnaye i 
jej mieszkańcy nie istnieją wcale. 
Wogóle nikt też z nich nie przychodzi 
do tej części parku, która dotyka do 
naszej fabryki, nawet ogrodnik nigćly 
się tu nie pokazuje.

Jest to kąt oparkaniony i bardzo 
się też zdziwiłem dziś z rana, gdym 
zobaczył tam siostrzenice pani Carte- 

i nat.
Teraz wiesz już bracie, dlaczego 

nie znamy tej rodziny i dlaczego nie 
mówiłem ci o niej nigdy.

Kiedy Marcyal skończył opowia­
dać, te rn a  ud rzucił się w jego i a m ło­
na z uniesieniem czułości; zrozumiał 
żywiej, niż kiedykolwiek dotącł, jaką 
wdzięczność winien mieć dla starszego 
brata.

ł odgadywał, czego Marcyal nie 
dopowiedział, że Ja n  Cartenat rozbi­
jemy został, widząc wzruszające s ta ra ­
nia, jakimi brat młodszy otaczany był 
przez brata starszego.

N azajutrz po śmierci ojca, M ar­
cyal Desroehes oddał się namiętnie 
pracy. ażebv mieć środki na koszta 
kształcenia brata.

Podniósł fabrykę, spłacił długi o j­
cowskie. a gdy Fernand ukończył na­
uki w liceum wersalskim wynajął 
dlań w Paryżu ładno mieszkanko aże­
by mógł chodzić na kursa sztuk p ię­
knych i młody artysta  czynił -zvbkia 
postępy.

<ł. O. u
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Z praktyki lekarza domowego
Ż a l e  i p r e t e n s j e  chorych

— Szczęść Boże p a n u  doktorow i!
— Szczęść Boże! A cóż p a n  m i pow ie!
— Z ab iło  m nie.
— Jak żeż  p a n a  zabiło , k ied y  pan 'a r a  

do m n ie  przyszed ł.
— A to  p a n  dok tó r by  chcia ł, żebym  ja  

iiiż ca łk iem  n ie  żył!!!
— Ależ broń  Boże! A gdzie to p a n a  za 

b ilo ]
— W szędzie.
— J a k to  wszędzie.

Z aczyna się  m ozolne badan ie . L ekarz Pu 
ka ,s łu c h a < bada, m y śli i kom binu je , aż w 
końcu n a  p ra w e j stop ie  z n a jd u je  dosyć 
silne  skaleczenie o d łam kiem  w ęgla. Bo o- 
p a trz e n iu  r a n y  i z a p ija n iu  , p la j? tró w “ , 
bo go jeszcze boli w p lecach  „zabity*-' w y 
szedł zadow olony.

N astępny!
W chodzi s ta ry  ̂  czarny  g ó rn ik .

-  P ro s to  z k o p a ln i p rzyszed łem  p an ie  
lek arzu . B óle m ię  ta k ie  chw yciły , że a n i 
iię w yprostow ać n ie  .m ogę.

T e rm o m e tr  w sk azu je  39,5 Ciszę bada 
n ia  p rz e ry w a ją  ty lk o  ję k i chorego. B ozia 
ne za p a len ie  ś lep e j k iszk i. N a ty c h m ia s to  
w a o p era c ja . W ezw ana te le fo n iczn ie  k a  
r e tk a  pogo tow ia p rzy jed z ie  w c iągu  kwa 
d ra u sa  i  odw iezie cho rego  do sz p ita la .

N astępny !
P rz e su w a ją  się przez g a b in e t le k a rsk i 

dz iesią tk i ludzi. P rzychodzą z H achosikn  
m  i ciężko chorzy, p rzychodzą  po rad y , za 
b ieg i ,po le k a rs tw a , k tó re  k iedyś ta k  sku  
leczn ic  pom ogły . A le k a rz  b a d a  z a k ła d a  
o p a tru n k i, o d sy ła  do szp ita li, sp e c ja li 
stów , za p isu je  le k a rs tw a .

— I lu  p a n  d o k tó r p rz y jm u je  p rzecię t 
ne ch o ry c h !

— I lu !  L iczba  w ah a  się  od 40 — 60. Na 
p ro w in c ji, gdzie le k arz  U hezpieczalm  je s t 
je d y n ą  in s ta n c ją  chorego , bo na p ry w a t 
n e  leczenie ty lk o  n ie liczne  je d n o stk i m ogą 
sobie pozwolić, w a ru n k i p ra c y  są zupel 
n ie  in n e . P o za  ty m  ludz ie  lu b ią  leczyć i 
ch ę tn ie  chodzą do U bezpieczał ni.,

•— C hętn ie? P o n n m o  tych  w szystk ich  
sk a rg  ja k ie  się slyszzy  iia lek arzy  dotno
wy eh?

— T ak , n a  n ich  słyszy  się dużo więcej 
sk a rg  ,n iż n a  sam ą in s ty tu c ję , a le  to  w y 
p ływ a z liiew yrob ien ia  i n ieuśw iadom ie

: m postaw i diagnozę, 
ógpłu  . P ra w ie  w szy s tk im  się zdaje, że .je 
żeli lek arzo w i zap łacą  to będzie sum ień  
m e j b a d a ł i tra fn ie jsz e jsz ą  postaw i d ia  
gnozę. N ie zd a ją  sob ie  z tego sp raw y , że 
ch y b a  i  odpow iedzia lność le k a rza  je s t w 
każd y m  w y p ad k u  jednakow a. Często sły  
czy się  sk a rg i n a  n ieu p rze jm o ść  lekarzy . 
S ą  czasam i słuszne^ a le  w inę w tym  wy 

p ad k u  ponoszą  najczęśc ie j ubcziiaczjeni. 
N ie jed en  z, ubezpieozonych tra k tu je  lek a  
r z a  ja k  id e a ln ą  m aszynę, n ie  m ęczącą s;ę, 
n a  w szystko m a ją c ą  cza?. „C horoby4* z ja  

k im i p rzychodzą  ubezpieczeni n ad a ją  
czasam i do hum oresk i. Uo m nie n ap rzy  

k ła d  zg ło siła  się r a z  je d n a  k o b ie ta  abym  
je j obcią ł paznokcie, bo ro sn ą  ja k ieś  ia  
kio za  g ru b e . Podczas g d y  w poczekaln i 
czeka jeszcze k ilk a d z ie s ią t osób — nie m o 
tn a  się  dziw ić, że lek arz  n ie  chce obcinać 
paznokci. I  trz e b a  p am ię tać  jeszcze o jed

Pomysłowi oszuści
UDAWALI WYWIADOWCÓW.

Sąd okręgowy w Kielcach rozpa­
tryw ał ciekawą sprawę trzech pomy­
słowych oszustów: Tadeusza Burczą- 
ka, Józefa Majewskiego i Józefa ilu 
towskiego z Radomia. Wymienieni po 
dając się za wywiadowców policji 
przeprowadzili nocą pod różnemi pozo 
ram i u kilku bogatych kupców żydów 
skich rewizję, dokonując przy tym 
kradzieży wartościowych przedmio­
tów. W kilku wypadkach rzekomi 
wywiadowcy zakwestionowali u kup 
ców cześć gotówki twierdząc że są to 
dola •ze podrobiane falsyfikaty.

Sąd po przesłuchaniu świadków7 ska 
zal Burczaka. podającego się wów 
czas za komisarza policji na 5 lat wię 
zienia. Majewskiego na 4 la ta  więzie 
dia i Gutowskiego na 4 la ta  więzienia 
pozbawiając wszystkich praw obywa­
telskich i honorowych na lat 10.

n y m  że p ra c a  le k a rz a  dom ow ego, to n ie  
ty lk o  p ra c a  w gabinecie. P o zo sta ją  jesz 
cze w y jazdy  do cho rych  w dzień  i w nocy 
i  tu ta j  znowu ubezpieczeni n ad u ż y w a ją  
lek arza . S ław ny  je s t u  nas  ten w ypadek, 
k ied y  jeden  z le k a rz y  zosta ł w7 czasie u rzę  
d o w an ia  wezw'any do um ie ra jąceg o  dzicc 
ka. U bezpieczony m ieszkał we w si oddało 

ne j o 12 km. P rz y je c h a ł w końcu le k a rz _ a  
zm arz ł po drodze, bo to  by ła zim a.. C hore 
go n iem a. Gdzież je - t  ten  chory? — p y ta . 
„Jas iek , Ja s ie k , a  chodźno! — usły sza ł w 
odpow iedzi bowiem Ja s ie k  w g ro n ie  ró 
w ieśuików  le p ił b a łw a n a  ze śn iegu .

— Tego ro d za ju  stosunki u tru d n ia ją  
p rzecież pracę. To trzeh ab y  jako? zm ienić.

— K oniecznie. I) lat ego też p r a c u je m y  
n ad  ty m  u siln ie  i ju ż  sto sunek  zaczyna 
się polepszać. Bo bez lego lekarz  domowy

CZŁOWIEK PR Z E D  SA D EM .

Zaraźliwa
P a n  B oruch  K ad isz  uznał, że m a dosyś 

p ien iędzy . W obec tego  po stan o w ił odpo 
cząe i sp rzeda! sw ój sk lep  N atanow i Ko 
zenbergow i.

J e d n a k  ju ż  po p a ru  d n iach  sw obody 
zrozum iał p a n  B oruch, ze bez sk lepu  sm u t 
no je s t żyć, wobec czego odw iedził p a n a  
N a ta n a  w n y m  daw nym  in te re s ie , i od 
tąd  p rzesiad y w a ł ta m  od ra n a  do wieczo 
ra .

N a tu ra ln ie  p an  R ozenberg  złym  okiem  
sp o g ląd a ł na n a t rę ta  ,ale c ie rp ia ł w m il 
czeniu.

Pew nego raz u  p a n  B oruch  cz y ta ł gaze 
tę  i n a t ra f i ł  na w iadom ość, że Polsce g ro  
zi ep idem ia  cho lery , k tó ra  g ra su je  w je  
dnym  z k ra jó w  sąsiedn ich .

— Uś — m ru k n ą ł. — C holera!
P a n  R ozenberg  d rg n ą ł.
— J a k  się pan w yrażasz^ panie Ka 

dzLsz? U m nie w sklepie nie wolno u iy  
wać takieii w yrazów.

— To je s t  brzydki wyraz? - -  zdziwił 
się p a n  B oruch .

— Nie! P ię k n y  w yraz! — denerw ow ał 
się p an  R ozenberg , — C h o lera  m nie hę 
dzie m ów ił! K to  p an a  n a u c z j i  tak ie  prze 
k łenstw a?

P an  B oruch  w zruszy ł ram io n am i.

Katastrofa kolejowa
W PO RAJU.

W ubiegłą sobotę na stacji Poraj 
pod Częstochową (pow. Zawierciań 
ski). wydarzyła się katastrofa kołejo 
wa. której uległ pociąg towarowy, sto 
jąey na jednym z zapasowych torów.

Dnia tego o godzinie i7 m. 3‘- od 
strony Częstochowy przybył do Pora 
ja  próżny pociąg towarowy, który 
skierowany został na jeden z torów.

W 20 minut po tym  przybył rów 
nież z Częstochowy drugi pociąg Iowa 
rowy, który skierowany został na Jru 
gi tor.

M aszynista przejechał zwrotnice, 
wskutek czego wbił się parowozem w 
stojący na pierwszym torze pociąg to 
warowy, uszkadzając poważnie paro­
wóz tego pociągu oraz 3 próżne wago 
ny. które wskutek silnego wstrząsu u 
legły wykolejeniu.

W ypadku z ludźmi nie było.
K atastrofa spowodowała pewne o 

późnienie w ruchu pociągów.

Pożycza ł  wyrnianowania dz iec i
U D ZIELA  PBR . W  KIELCACH.

D ow iadu jem y się, iż oddział państw ow e 
go b an k u  ro lnego  w K ielcach, z sum  p ra?  
dzielonych n a  pożyczki nu sp ła ty  rodzin 
ne„ ud zie la  rów nież pożyczek n a  w yw iano 
wali i e dzieci.

P ożyczki te  udzielane są w łaścicielom  
g o sp o d arstw  ro ln y ch  o o 'cezarach 5 — 15 
Im, p o sia d a jący c h  urządzone i ldeobciążo 
ne d łu g a m i h ip o tek i.

P ożyczki zarów no n a  w yw ianow anie, 
ja k  i n a  sp ła ty  ro dzinne  m a ją  n a  celu  n- 
mozl i w ien ie p rze k aza n ia  gospodarstw  w 
ca łości je d n e j w zględnie k ilk o rg u  dzie 
cipTU. a  w yposażen ie  p o zi: ta ly c h  gotów  
ką.

ne w y p ełn i n ig d y  całkow icie sw ej m isji. 
N ie w iem  czy gdzie indz ie j le k a rz  może 
m ieć w iększe pole do d z ia ła n ia  n iż  n a  p ro  
w in c ji. T u ta j  gdzie ogól je s t m ało  w y k ­
ształcony , gdzie o p ro fila k ty c e  n ie  się n ie  
wie, u św iadom ien ie  społeczeństw a spoczy 
w a  w ręk ach  lek arza . To też d a je  się do 
k lad n e  rad y , w skazów ki i re z u lta ty  są zua 
kom ite. J a  osobiście p ra c u ję  w  ubezpie 
czałn i od chw ili je j pow stan ia . I  śm iało  
m ogę pow iedzieć, że d z is ia j zupe łn ie  n ie  
spo ty k a  się  z a s ta rz a ły ch  chorób  D aw ne, 
s ta re  p rzep u k lin y , p rzew lek le  s ia n y  zapal 
ne zan ied b an ie  cho roby  znfb ly  ju ż  bez 
śladu. U bezpieczony już wic, że chorobę 
trzeb a  s tłu m ić  w za rodku  i  d la teg o  przy  

chodzi n a ty ch m ias t do lek arza , a  ten  napo

rozmowa
_  Cholera nie jest przekleństw o! W ie 

pan co by było przekleństwo? O w iele 
bym powiedział: „Idź pan do cholery4*.

— Ja  mam pójść do cholery?
— J>o co? Ona sam a do pana prz.v.i- 

dize! Pan masz iść do niej? N ie m yśl pan 
nawet o takich rzeczach!

— W cale nie m yślę! — żachnął się pan 
Rozenberg. — Ja m yślę tylko, jak *aro 
bki ze sklepu mieć!

— Zarobki — w estchnął pan Boruch.

 Pan m yślisz o zarobkach? Cholerę bę
(/ziem y m ieli panie Rozenberg!

P an Rozenberg zbladł -e wściekłości.
— Co znaczy „będziemy m ie l i4? — 

wrzasnął. — Co za „my44. Że pan siedź' sz 
od rana do nocy w sklepie, to się pan u- 
u ażasz za m ojego spćłn ika?Ja go kupiłem  
oil pana na w łasność czy na spółkę? Na 
tk a ln y  pan jesteś! My będziem y m ieli che, 
lecą z tego sklepu? My? N ie żadne my! 
Ja z nieba będę m iał cholerę, panie K a­
disz!

Ran Boruch poczuł się dotknięty wyra  
zein .nachalny44 i sk ierow ał sprawę do są 
du.

Sad skazał pana Rozenberga na Irzy 
dni aresztu z zawieszeniem .

Odsłonięcie pamiątkowej tabiioy
KU CZCI M ARII KONOPNICKIEJ.

W szkole powszechnej im. M ani 
Konopnickiej w Kielcach odbyta cię 
uroczystość odsłonięcia i poświęcenia 
tablicy pamiątkowej ku czci M arii 
Konopnickiej.

O godz. 9-tej rano w kościele kate 
dralnym odprawione zostało nabożeń 
stwo dla młodzieży, w którym udzmł 
wzięli przedstawiciele szkolnictwa z 
inspektorem szkolnym na czele, przed 
stawiciele zarządu miasta i miejscowe 
go społeczeństwa.

Następnie odbyła się właściwa uro 
czystość odsłonięcia pamiątkowej ta 
blicy. umieszczonej nad głównym wej 
ścieni budynku szkoły.

-------------- o ( jo --------------

Z OLKUSZA,

Młoda Wieś” w paw. golkusk im
P R A C U JE  I RO ZW IJA SIĘ.

.W d n iu  6 bm. zakończony  /.ostał w U- 
iiiw ersy tee ie  L udow ym  w Szycach pod 
K rakow em  (olkuskie! 5-cio dn iow y  su rs  
ideow o - w ychow aw czy, zo rg an izo w an y  
przez Zw iązek „M łodej wsi*7 p«w. o lk u ­
skiego.

W y k ła d y  i r e f e ra ty  p rze p ro w ad z ili pp. 
k ie ro w n ik  ce n tra ln e g o  Z w iązku „M łodej 
w s i4 z K ielc p. Sobolew ski, in s t ru k to r  o 
św ia ty  pozaszkolnej M acias  z M iechow a 
k ie ro w n ik  U. L. % Szyo L ip k a . m str. udo  
uziożow y pow. o lkusk iego  K raw czy k  i  in.

W  c ią g u  o s ta tn ic h  ty g o d n i n a  te ren ie  
pow. olkuskiego p o w sta ły  trzy  ko la Zw. 
„M łodej w si44 m ian o w ic ie  w S zycach . S ła- 
w n iow ie i P rzeg in i.

(o) E C H A  ST R A JK U  C H Ł O PSK IE ­
GO. W d n iu  17 bm. w S ądzie  O kręgow ym  
w Sosnow cu odbędzie się  ro zp raw a  k a rn a

winni zarek lam ow ać  swoje  towary 
i wyroby PP. Kupcy i P r z e m y s ło w ­
cy w okresie przedświą tecznym? 

Tylko

w „EXfRESiE ZA6bĘ8IA“
najskuteczniejszym organie  rekla- 
mowyrn województwa kieleckiego

f v

przeciw ko p ięciu  członkom  S tro n . L udo­
wego z D obre j (olkuskie) z p rezesem  Udu 
lą  na czele, sk azan y m  przez sąd  g ro d zk i 
w P ilic y  na a re sz t od dw uch  do szesciu  
m iesięcy z zaw ieszeniem , za z a ta ra so w a ­
n ie  d rog i pod O lkuszem  drzew em  z la -u  
w czasie i. zw. s t r a jk u  ch łopsk iego .

R ozpraw a odbędzie się  n a  sk u tek  ape­
la c ji p ro k u ra to r i i  sosnow ieckiej,

(o) T E O R E T Y C Z N Y  K U R S  SPA D O - 
t  B R O N O W Y . W  O lkuszu  o raz p rzy  tą,- 
„ryce  .K lu c z e 4 pod O lkuszem  i , .\ \  ol- 
b rom 44 w W o lb ro m iu , zakończony zos ta ł 
k u rs  te o re ty cz n y  spadochronow y, zo rg a­
n izow any  przez o lkusk ie  kolo szybow co­
we. K u rs  ukończyło  z g o rą  300 osób spo­
śród m łodzieży szko lnej i pozaszko lnej.— 
K urs p rzep row adz ił in s tru k to r  wojewód* 
hi p. W ó jc ik  z K ielc.

Z w iosną ro k u  przysz łego  k u rs iśc i w. 
g ru p a c h  po 20 osób p rz e jd ą  ćw iczenia 
spadoch ronow e p ra k ty c z n e  w K ie lcach .

(o) K A M IE N IE M  W  G ŁO W Ę. Oiieg- 
d a j w ieczorem  m ieszkan iec  wsi L an y  Ś re 
d n ie  (olkuskie) J a n  K ow ulczew ski, idąc 
przez w ieś, zo s ta ł u d erzony  n iebezpiecz­
n ie k am ien iem  w ty l głow y z zap lo tu  

p rzez  n iezn an eg o  osobnika. K ow ałezew - 
sk iego  w dość g roźnym  s ta n ie  odw iezio­
no do sz p ita la .

(o) POŻA R. W P o d g ra b iu  pod O lk u ­
szem  p o w sta ł o n eg d a j pożar, k tó ry  s t r a ­
wił zag rodę E d w a rd a  S zym czyka  w raz 
ze, zb io ram i. Część s tr a t  pon iosl rów nie* 
fu b lo k a to r  pogorzelca , se k re ta rz  Bą<lo 

g rodzk iego  w O lkuszu  p. M cnelew ski.
(o) KRADZIEŻ W  GIM NAZJUM . O- 

n eg d a jsz e j nocy n ie zn a n y  sp raw ca  sk rad ł 
z k a n c e la r ii  g im n az ju m  m ęskiego  im . Ka  
rn in ierza W ielk iego  w O lkuszu m aszynę 
do p is a n ia  m a rk i ..S m ith  P re m ie r '1 ora* 
irzy  p ieczą tk i szkoły.

P raw d o p o d o b n ie  te n  sam  sp ra w c a  m i­
łow ał w łam ać się do lo k a lu  hu fca  olkn« 
-kiego, lecz zosta ł spłoszony.

 oOo-----

Za fałszywe zeznania
odpowiedzą przed sądem
Między właścicielem domu Janem 

Juszczykiem z Łagiszy, a  jego lokato 
re m  Józefem Golmento istniały ciągłe 
zatargi- Ostatnio Golmento, mszcząc 
się na gospodarzu za wymówienie mu 
mieszkania, pobij go i jego żonę Sta­
nisławę Gohnento. Za to stanął przed 
Sądem Okręgowym w Sosnowcu i ska­
zany został na 10 miesięcy więzienia- 

Podczas rozprawy przesłuchano, 
pod przysięgą trzech świadków, poda­
nych przez oskarżonego: K atarzynę
Stępa, Antoniego Kokoszkę i Stefana 
K urta. Ponieważ złożyli oni fałszywe 
zeznania- pociągnięto ich do odpowie­
dzialności karnej.

w uo poradzi ta k  sam o ja k  „ p ry w a tn y 4'
W- ST.

IM 3*53!
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ZE SPORTU
Po świetnym zwycięstwie

polskich pięściarzy w Oslo
J a k  w czoraj donieśliśm y, rep rezen tac ja  

bokserska P o lsk i odmo la  w Oslo zwycią 
siw o uad pięściarzam i N orw egii w sio 
sunk ii) 12:4 pkt.

W ysoko — cyfrow y w ynik jest tym - 
bardziej podkreślenia godny, że drużyna 
nasza m ała za sobą długą, co około 30 go 

t podróż, p rzy b y ła  bowiem do Oslo 
' o w sobolą popołudniu z 7 godzin 

nyni opóźnieniem.
N ajw iększą niespodziankę w sen ie do 

datn im  spraw ili Rothoic^ Czmuek i Koi 
czyński.

P ierw szy pokonał najlepszego obok CU 
le ra  zaw odnika n o rw esk ieg o , B ja rn e  -Jan 
sen a .

Czortek spotkał siq po raz trzeci z 
lio lfem  N ielsenem , poprzednio w obydwu 
meczach w wadze koguciej. Dwa razy 
zwycięży! Czortek, wbrew przew idyw a­
niom, w ykazał nowu św ietną form e i w

S y g n a tu ra  I Km.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K om ornik  Sądu Grodzkiego w Sosnow­
ca I-go rew iru  F eliks Zem anek m ający 
kancelarie  w Sosnowcu, u l. Sienkiewicza 
N r. 8 ni. 16 n a  podstaw ie a rt. 1162 Kj e. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
10 g ru d n ia  1937 r. o godz. 10 ej w Sosnow 
en, ul. Sienkiewiczu Nr. 7 odbędzie sie 
I-sza licy tac ja  ruchom ości, składających 
sie z b iurka, kredensu, pom ocnika u o kro 
densu, sto łu  . zegara w szafce, szafy, zy 
landolu , m aszyny do szycia, stolika, szto 
iy  i tapczanu — w spraw ie na rzecz Izby 
Skarbow ej Grodzkiej w W arszaw ie. (Li- 
ćytaerję wyznacza siq wobec niew piaceunt 
r a t) ;  oszacowanych n a  łączną m m c zł.

Sprz. daż rozpocznie sic od 1/2 ceny o- 
szacowania.

S y g n atu ra  1323/34.
dnia 17 g ru d n ia  1C37 r. o godz. 10-e.i w 

Mosnowei:. ul. Jag ie llo ń sk a  N r, 5 odbę­
dzie sią licy tac ja  ruchom ości, sk ład a ją ­
cych sic z różnych mebli domowych, o sza 
■ owanyeh na łączną siunq zł. 760.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cy tacji w m iejscu i czasie wyżej ozna­
czonym, Sprzedaż rozpocznie sic od 2/5 ce­
ny oszacowania.

Komornik FELIKS 7FMANEK.  
śś/tsnowiee, dnia 5 'g rudn ia  1967 r.

K i n r - l e s t r  „ 6 D E N “

DZIŚ ! DZIŚ '.

i t t f

M istrzow ska k reac ja  
GARY COOPERA

najw spanialszego bohatera  ek ranu  
w film ie

Początek I  seansu o godz. 17.36, w 
niedzielę o godz. 16.80.

trzech rundach  rozniósł wprost Norwega.
K olczyński był debiutaiPem  w r e f ie  

zentacji, a  zafem zwycięstwo jego przez 
techniczne k. o. z tak  renom owym  przeciw 
ni ki cm, ja k  Rn.dol f Amdreassoii, daje  mu 
p ią tkę , jako notę.

Koziołek w ygrał neznaeznie na pkt. z 
Pc Stoemem.

Chm ielewski był gorszy od T H  era,
zezególnie w zw aiciu  i p rzeg ra ł nioznacz 

nie n i pkt.
W icem strz E uropy  S zym ura nie jest 

jeszcze w form ie z M edjolanu, ‘ kom npo 
ra i  siq zaledwie n a  punk ty  /,e - iżbym  Ei- 
narem  A ndreas enem.

W ożniakiewicz wyg ra i  p r z -7 ‘ę b a ic z u e  
k. o. z najsłabszym  bezsi rzecznie zawodni 
ki cm N orw egu Dawidem P aitic lem .

D rug i nasz deb iu tan t K lim o ki. ani 
nie rozczarował, an i nic zawiódł. Po K i7 
m eckim  nie spodziew aliśm y się niczego 
innego, a już najm n ie j zwyicqstwa. B il 
on bezsprzecznie najsłabszym  punktem  
naszej reprezentacji.

Norwegowie w ystaw ili słabszą drużynę 
od tej, k tó ra  gościła na początku br. w 
Poznaniu . Zostali w7 niej zaledwie Kolt 
Nii Isen. R udolf A ndreassen i żelazny 
pu n k t reprezentacji N orwegii H en ry k  l i i  
lor. W N orw egii liczono siq ze zwyeią 
fctwom. Polski, nie p rzy j uszczano jednak, 
ze będzie ono tak  wysokie i tak  miażdż*, 
ce.

Prezes now ojorskiego Związku boksci. 
skiego Arne Iversen  przew idyw ał sukces 
Polski na 5:3. T rzeba tu?»j zaznaczyć, zo 
w k ra jach  północnych liczy siq za śrnycię 
, two 1 punk t i nic uznaje iq zupełnie rc  
ni i: ów.

W kliku w ierszach
IIROŃ (Radom ) — K.Ś;ŻO. 10:6.

W  niedzielę w R ądom in odbył się mecz 
bokserski między d rużynam i K śZO . z O- 
stiow ca a B ronią z R adom ia zakończony 
zwycięstwem B roni w stosunku. 16:6.

NIEMCY FINLANDIA W  BOKSIE 14:2
W  Szczecinie rozegrany  zostałtmiędz-y 

państw ow y mecz bokserski Niemcy — 
F in lan d ia , zakończony zdecydowa nyni 
zwycięstwem Niemiec w stosunku 1-1:2.

DROBNE OGŁOSZENIA

PO SA D Y  1 P R A C E

PR Z Y JM Ę  czeladnika kraw ieckiego na 
małe sztuki. F lak , Będzin, P ic ra ckiego i. 
POTRZEBNY chłopiec do nauk i tap icer 
siwa. J  M alinowski, Sosnowiec, M ariac­
ka 7.

KUPNO l SPRZEDAŻ
■ '■■■ i i i u Ł - g — ■m aam m m

PIEKARNIA w pełnym  biegu w Gidlach 
koło Częstochowy w R ynku  do odstąpie­
nia /. pow oda wyjazdu. ______
CH U STK I, kołdry, koce, wełny, barcha­
ny, flanele i aksam ity  poleca M. K Ę P IŃ ­
SKI BĘDZIN. K O ŁŁĄ TA JA  36.

Za pożyczki państwowe najta­
niej zegarki, platery, radioapa­
raty tylko w firmie:

M ile c h m a n
DĄBROWA GARN. 

ul. Sobieskiego 11.
Pożyczki przyjmujemy w naj­

wyższej cenie. — — — — —

ZflUBIONK DOKUMENTY

CZA PIŃ SK I JÓ ZEF r. 1918 zgubił ksią 
żeezkę wojskową, kartę m obilizacyjną, 
w ydane przez PK  C. Zaw iercie. 
ZGUBIONO kw it udziałowy na 50 złotych 
Banku Udziałowego. D ąbrow a Górnicza,
S tan isław  Baran , Bobrow niki. ___
ZGUBIONO k artę  rzem ieślniczą kamasz- 
niczą w ydaną przez S tarostw o w Będzl- 

*me n a  nazwisko W ad ia  Rożen. Szczęśli­
wy znalazca proszony o zwrot za wyna- 
grodĄ niem  Strzpini|-szyce, P iłsu d sk ie ­
go 5t>.

N ajm ilszą rozryw ką podczas długich wieczorów zimowych jes t słucha 
nie audycji radiowych.
Dobry i niezawodny odbiór da nam tylko

odbiornik sieciowy
Prosim y o odwiedzenie naszego sa lonu  radiowego p rzy  sklepie E lek tro  
wni u l.'P iłsudskiego 18. gdzie każdy może w ybrać odbiornik według 
swego upodobania i możliwości li nansowych.

ELEK TR O W N IA O k RĘl.OW A  
w Zagłębiu Dąbrowskie; Sp. Akc.

|‘ . i,, > » ,

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

1
S m ak osze  w  Z a g łęb iu  w ied zą  doskonale ,

Jedzą ciastka z „Romy" innych  nie chcą w cale .

Ciastkarnia „ROMA“ 62521
SOSNOW IEC - POGOŃ, ul. O rla róg Dzikiej.

U l  n d i  n  EXf,RES ZAGŁĘBIA- dociera i d latego  rekla- ^  
H u Z u D Z i B  ma zam ieszczon a  w  „Expresie" odnosi n a leży ty  0 "1 4 ' 7  /

skutek. O g łoszen ia  przyjmuje administracja

I KINO „ZAGŁĘBIE1* |
DZIŚ DZIŚ

W spaniały polski fihu 
Osnuty na tle wodewilu K. KRUM ŁOW SKIEGO

K r o s o w a  P r z e d m i e ś c i a
Do głębi wzruszający i do łe« rozśmieszający film o żywej frapującej 

akcji. W rolach gł.:
H ELENA U ROSSÓW NA, A L E K SA N D E R  ŻABCZYŃSKI ST. SIE, 
LANSK I. JÓZEF ORWID, ROMUALD G IE R A SIŃ SK I F . SZCZE 

PA Ń SK I. TADEUSZ F A L ISZ E W SK I. rez. E. BODO.
P o i * ,  o  gm ly..- j-^.viOy i y  n ie i lz ie lę  IÓ .30. ___

Kino „PATRIA IS

DZIŚ W ielki filio polski wg. powieści G abrieli Zapolskiej

0 czym sig nie mówi
(SKŁAM AŁAM )

w roi. g ł.: Jadwiga Sm osar^ka i Eugeniusz Bodo
Początek seansów o godz-: 17.31), w niedz. i św. tó.3i>. 

Uprzejmie prosimy PT. PuWicznoś o p rz y b y w a n ie  na początek seansów

Kino „RtALT0 “. Warszawska 18

Delores Del Rio i fkharti BfX
AV potężnym  film ie o bahuterst-wi?. miłości i poświecenia p t.

Łódź podwodna JT: 9
Niebywale em ocjonująca akc ja  toczy się w egzotycznym Su .u Diego

B. sekwestratar defraudantem
Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpa­

tryw ał spraw ę i)- sekw estratora wy­
działu powiatowego w7 Będzinie 35-iet 
niego S tan isław a Bawarskiego, o s k a r ­
żonego o zdefraudow anic około 12 ty­
sięcy złotych.

Sąd, po przesłuchaniu świadków, 
skazał Banarskiego na 2 lata  więzie- 
n  i ■" •' n o z b a w i e n i c i n  praw  na lat

r » « y e H o © M i 4 i

LECZNICZA
riio rób  w sn& ryeznyeh i skór. „ P o m w "  

■ostała przeniesiona 
Sosnowiec, ni. 8-go Mają M.

«t<J(BOLU GbOWVl
~  jr ||| - ^

  1 V ^ttnA
rrrri'o o ,

przy PRZEZIE-BIENIUi 
G R Y P I E 1 K ATARZE!

K o l e d z y  u r z ę d n i c z k i
ZADRĘCZYLI JĄ  NA ŚMIERĆ.

N a terenie gm achu Związku Nauczy 
cielstw a Polskiego popełniła w czw artek 
runo sam obójstwo przez zażycie niezna 
nej trucizny  26 le tn ia  L ucyna ZielińsKa, 
kierow niczka działu  w ysyłek Związku.

Przyczyną sam obójstw a był rozstró j 
nerwowy, k tóry  w ynkł wskutek prześladó 
w ania Z ielińskiej przez je j kolegów za, 
to. że nie chciała brać udziału w stra jk u

.W ydawca: Helena Monsihriska. —  R e  d. naczelny: K. Ćwierk. — Druk. „Ex pres Zagłębia1’ Sosnowiec, Teatralna 1-a. - -  Red. odp.: Tadeusz Lipski.


